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Interwencja mocarstw — Przygotowania do ataku lotniczego na Szanghaj wywołały 
panikę — Czy zniesienie koncesyj międzynarodowych? — Straty japońskie 


Tokio. (PAT) Z Szanghaju dono- 
szą: Wojska chińskie podjęły dziś ra- 
no natarcie w dzielnicy Yang-Tse-Po. 
Po £-godzinnej walce wojska chińskie 
cofnęły się, pozostawiając na polu 
bitwy licznych zabitych. 

Nad parkiem Hong-Kiu pojawiło 
się wczoraj wieczorem kilka samolo- 
tów chińskich, które zrzucały bomby 
zapalające. Tylko jedna bomba wy- 
buchła, wywołując pożar w pobliżu 
centrali telefonicznej. 

Japońskie lotnictwo morskie zbom- 
bardowało most żelazny w alei Kwi- 
San i odepchnęło wojska japońskie z 
pozycji Tahan-Czen. 


Szanghaj. (PAT) Po wylądo- 
niu przybyłych z Japonii posiłków, 
wojska japońskie rozpoczęły natarcia 
na stanowiska chińskie pomiędzy 


Kiang-Wan a Wusung. Japończycy w 
pierwszej fazie walki odnieśli pewne 
sukcesy. 

To,kio, (PAT). Z Tientsinu dono- 
szą, że eskadry samolotów iapońskich 
bhombardowały pozycje wojsk chiń- 
skich w okolicy Nan-Kau. 

Paryż. (PAT) Gabinet brytyjski 
zamierza wystąpić do obu walczących 
stron w Chinach z propozycją zanie- 
chania wszelkich operacyj' wojennych 
w Szanghaju i okolicy, z tym. że rządy 
brytyjski, francuski i St. Zjednoczone 
zobowiąża się do ochrony {interesów 
chińskich i japońskich na tym terenie. 
W odpowiedzi na zapytanie rządu bry- 
tyjskiego, czy Francja przyjęłaby tego 
rodzaju zobowiązanie, rząd irancuski 
wyraził swą zgodę. 

Tientsin. (PAT) W natarciach 
japońskich na przełęcz Nankau, leżacą 
w pobliżu Wielkiego Muru 1 zamyka- 
jącą drogę do Kałganu, nastąpił zastój. 
Japończycy zamierzają — jak się zdaje 
— pokonać trudności terenowe i sfor- 
sować przelęcz od strony Mandżukuo. 

Tientsin. (PAT) W Tientsinie 
czynione są gorączkowe przygotowania 
do odparcia ataku lotniczego wojsk 
nankińskich. Przygotowania te wy- 
wołały nastrój paniki wśród ludności 
chińskiej. 

Tysiące chińczyków chroni się po- 
ponownie w koncesji brytyjskiej, lecz 
z powodu przepełnienia domów, zmu- 
szone są do obozowania mimo ulewne- 
go deszczu na ulicy. 6 tysięcy uchodź- 
ców schroniło się w koncesji włoskiej. 
Ogólnie panująca niepewność wpły- 
nęła również ujemnie na dostawę ży- 
wności. Ruch kolejowy 1 pocztowy 
został prawie w zupełności przerwany. 

Ewakuacja koncesyj w Szanghaju 
uważana tu jest ogólnie za ostateczne 
zniesienie koncesyj cudzoziemskich w 
Chinach. 

Tokio. (PAT) Ze źródeł japoń- 
skich informują, że straty towarzy- 
stwa żeglugowego, do którego należa- 
ło część statków zatopionych przez 
Chińczyków w Szanghaju, oraz straty 
poniesione skutkiem działań wojen- 
nych, wynoszą 100 milionów jenów. 

Tokio. (PAT) Admiralicja ogła- 
sza następującą listę strat japońskich 
od 15 do 18 sierpnia: 23 strzeftców mā- 
rynarki wojennej zginęło podczas 
walk w Szanghaju, 13 lotników mary- 
narki wojennej utraciło życie poflczas 
ataku powietrznego na Nankin 15 sier- 
pnia, jeden lotnik zginął nad Suczau 
16 bm. 

Szanghaj. (PAT) Siły między- 
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narodowe broniące koneesy]j państw 
obcych w Szanghaju wzrastają co- 
dziennie. Obecnie liczą ońe 800 żoł- 
nierzy i 900 marynarzy francuskich, 
2100 żołnierzy i 400 marynarzy brytyj- 
skich, 1000 żołnierzy i 900 marynarzy 
amerykańskich, 50 marynarzy wło- 
skich oraz 25 ochotników spośród cu- 
dzoziemców, mieszkających w konce- 
sji międzynarodowej. 

Tokio. (PAT) Tłum Chlńczyków 


mamme piona Z | 


LUDNOŚĆ CHIŃSKA UCIEKA Z TERENÓW OBJĘTYCH WOJNĄ 


zlinczował wezojaj w Nankin-Road 4 
Japończyków. Zabity zostat: również 
filipiński bokser Rei Mayo, którego 
wzięto za Japończyka, 

Tokio. (PAT) Opanowanie prze- 
łęczy Nankau przez Japończyków po- 
winno, według agencji Domel, nastę- 
pić w ciągu najbliższych dni. Straty 
89-ej chińskiej dywizji broniącej tej 
przełęczy, sa tak znaczne, iż sięgają 
dwóch trzecich jej efektywów. 


Rewolta wojskowa w Nankinie ? 


Londyn. (ATE). „Morning Post" 
donosi z Tokio, że krążą tam niepo- 
twierdzone pogłoski, jakoby w Nanki- 
nie miało dojść do poważnej rewolty 
wojskowej, zwróconej przeciwko rzą- 
dowi centralnemu. Są zabici i ranni. 


Przyczyną wybuchu rozruchów by- 
ły nieporozumienia pomiędzy kierow- 
nieczymi kołami nankińskimi. Cześć 
tych kół dąży do zaostrzenia stosunków 
z Japonią, podczas gdy druga część 
pragnie załagodzenia konfliktu. 


Tragiczna śmierć trzech górników 


w płonącym 


bieda-szybie 


Pożar odciął drogę trzem bezrobotnym — Kolumna ratow- 
nicza wydobyła ż płomieni trzech górników 


Katowice. (AJS) Wczoraj pó- 
źnym wieczorem w czasie pracy bez- 
robotnych w jednym z najgłębszych 
bieda-szybów w Zagłębiu Węglowym, 
pomiędzy Dańdówką a Niwką w Zagłę- 
biu Dąbrowskim wybuchł na głęboko- 
ści 74 metrów pożar. 

Na ratunek pośpieszyła bezrobot- 
nym kolumna ratownicza kopalni 
„Niwka”, która wydobyła trzech bez- 


robotnych, trzej zaś dalsi pozostali za 
ścianą ognia, przez którą ratownicy nie 
mogli się przedostać. Akcja ratunko- 
wa trwa jeszcze dalej, jednak są słabe 
nadzieje uratowania ich. Pozostali w 
szybie Domańczyk, Goła i Romańczyk. 
Trzech szczęśliwie uratowanych górni- 
ków, którzy ulegli zaczadzeniu, przy- 
wrócono po zabiegach do życia. 


Katastrofa kolejowa pod Jarocinem 


zięki przytomności umyslu maszynisty wypadek nie przy- 
jat groźniejszych rozmiarów 


Jarocin. (Tel. wŁ) W czwartek 
ub. o godzinie 12.40 w południe wyda- 
rzyła się na szlaku Ostrów—Jarocin 
między stacjami kolejowymi Kotlin— 
Witaszyce katastrofa kolejowa, której 
uległ pociąg przyśpieszony, daleko- 
bieżny nr 20, Lwów—Kraków—Poznań. 


Przebieg katastrofy był następują- 
cy: 1300 metrów przed stacją Witaszy- 
ce uległ wykolejeniu przyczepiony ja- 
ko ostatni wagon-ambulans pocztowy, 
który z powodu wielkiej szybkości po- 
ciągu, jaki w tym miejscu idzie z 
szybkością 75 km na godzinę, uległ cał- 


kowitemu zdruzgotaniu. Wagon ten 
po kilku podskokach na szynacn osiadł 
na osiach, gdy tymczasem koła zna- 
lazły się po obydwóch stronach toru 
kolejowego. Wagon uległ takiemu zni- 
szczeniu, że resory i inne części wago- 
nu były porozrzucane na trasie dwustu 
metrów. Tylko dzięki przytomności 
umysłu maszynisty, który pociąg na- 
tychmiast zahamował, nie doszło do 
większej katastrofy, która skończyłaby 
się niewątpliwie fatalnie. 

Na miejsce wypadku przejechał na- 
tychmiast, w ciągu 20 minut, wagon 
ratowniczy z Jarocina, który odczepił 
wykolejony ambulans pocztowy i po- 
ciąg z opóźnieniem 30-minutowym wy- 
ruszył do Poznania. Na miejscu wy- 
padku znalazł się prezes Dyrekcji Okr. 
Kolei Państwowych, który jechał w 
ostatnim wagonie tuż przed ambulan- 
sem pocztowym. Pocztę z wagonu wy- 
kolejonego przeładowano do wagonu 
sobowego. 

Miejsce wypadku przedstawia gro- 
żny widok. Szyny na przestrzeni stu 
metrów są powyginane, a ruch pocią- 
gów odbywa się prawą stroną, jedno- 
torowo. Wykołejony wagon załadowa- 
po na pociąg ratowniczy i przetrans- 
portowano © godz. 18.10 do Jarocina. 
Prace nad naprawą toru kolejowego 
trwają dotychczas. 

Powody katastrofy kolejowej są — 
według przypuszczeń władz kolejo- 
wych — następujące: W miejscu, gdzie 
uległ katastrofie kolejowej pociąg 
nr 30, były naprawiane tory kolejowe. 
W momencie, kiedy pociąg ten prze- 
jeżdżat przez miejsce katastrofy, spod 
podkładów kolejowych były wybrane 
kamienie, co niewątpliwie spowodo- 
wało katastrofę, która mogła była po- 
ciągnąć za sobą liczne ofiary. Ofiarą 
wypadku padli jedynie ekspedienci 
pocztowi, znajdujący się w wykolejo- 
nym ambulansie, którzy odnieśli ogól- 


ne obrażenia ciała, (jp) 
Cholera w Honkongu 
Singapur. (PAT) Wczoraj wy- 
słano stąd do Hongkong transport 
szczepionki przeciwcholerycznej, wy 
starczającej dla 250 tys. ludzi. Szcze- 


pionka pochodzi z Bandoenge na Ja- 
wie. Epidemia cholery w Hongkongu 
rozszerza się poważnie. W ub. tygodniu 
zanotowano 82 zgony, podczas gdy w 
tygodniu poprzednim tylko 19. 


Gnębienie polskości 
na śląsku Opolskim 


Berlin. (PAT) Jak się dowiadu- 
ją „Nowiny Codzienne* (Opole), prze- 
prowadzono ponownie rewizje w nie- 
których wioskach powiatów strzelec- 
kiego, raciborskiego, oleskiego i w By- 
tomiu. Aresztowano 24 młodych ludzi. 
Są to wszystko członkowie Tow. spor- 
towego „Sokół“. Powody aresztowania 
nie są znane. Sprawą tą zajął się Zwią- 
zek Polaków w Niemczech. 


„Usypiacz” kolejowy 
Rozensztajn ujęty 


Warszawa. (Tel, wł) Na 15 mi- 
nut przed odjazdem pociągu pospie- 
sznego, idącego do Pragi, Wiednia i 
Rzymu. władze policyjne przeprowa- 
dziły rewizję w wagonach i w ostatnim 
natrafiły na młodego i eleganckiego 
mężczyznę, którym okazał stę Żyd Fli 
Rozensztajn. Podczas rewizji znale- 
ziono u niego trzy sztuczne brody: 
czerwoną, rudą i siwą, tudzież dwie pa- 
ry okularów czarnych oraz paczkę pa- 
pierosów usvpiających. Rozensztajn 
należy do grupy złodziei międzynaro- 
dowych. Został on zatrzymany i osą- 
dzony w areszcie. (w) 
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Mobilizacja gospodarcza Japonii 


Rząd japoński przygotowuje wszystkich do długiej wojny — Utworzenie specjalnych 


Tokio. (PAT). W związku ze zmia- 
ną polityki w konflikcie chińsko-ja- 
pońskim, zmianą, narzuconą przez 
stronę chińską, polegającą na porzu- 
ceniu dotychczasowego stanowiska nie 
zaostrzania konfliktu, minister wojny 
Sugiyama przedstawił Radzie Mini- 
strów konieczność przekształcenia o- 


„becnej gospodarki narodowej na go- 


spodarkę wojenną. 

Ministrowie finansów i handlu wy- 
kończają prace, zmierzające do po- 
wszechnej mobilizacji gospodarczej 
kraju. która zostanie przeprowadzona 
drogą ustaw na najbliższej sesji nad- 
zwyczajnej parlamentu. Brane jest pod 
uwagę utworzenie szeregu urzędów 
dla kontroli źródeł surowców, pro- 
dukcji, konsumcji, transportu, finan- 
sów i handlu zagranicznego. 


Projektowane jest utworzenie na- 
stępujących urzędów: 1) urzędu mobi- 
lizacji źródeł surowców; 2) urzędu mo- 
bilizacji przemysłowej, która regulo- 
wać będzie produkcję amunicji i ogra- 
niczać inne działy produkcji na rzecz 
potrzeb wojny; 3) urząd kontroli pro- 
dukcji, zadaniem którego będzie u- 
zgadnianie potrzeb rynku i przepro- 
wadzenie daleko idących oszczędno- 
ści w konsumcji; 4) urzad kontroli 
marynarki handlowej — urząd ten 
będzie miał zadania podobne jak ana- 
logiczny urzad w okresie wielkiej woj- 


Zarządzenie podręcznikowe 


Warszawa (Tel. wł.) Minister- 
stwo Oświaty wydało zarządzenie, aby 
w. niektórych liceach można pyło uży- 
wać starych podręczników, a nawet 
takich, które były używane w klasach 
siódmej i ósmej i są już wycofane. (w! 


Wybuch na okręcie 


Filadelfia. (PAT) Tlość zabi- 
tych, podczas eksplozji na amerykań- 
skim Kontrtorpedowcu „Cassin* pa- 
większyła się do 7, skutkiem śmierci 
ciężko rannych. Są obawy o życie je- 
szcze 7 marynarzy, ciężko rannych, 
przebywających obecnie w szpitalu. 
Kontrtorpedowiec „Cassin“ liczy 1500 
ton, do służby wszedł w październiku 


ub. r. Zatary 
w przemyśle węglowym 


Katowice. (Tel. wł.). Trwające od 
dłuższego czasu na Górnym Śląsku ro- 
kowania pomiędzy zwiazkami zawo- 
dewymi a pracodawcami zostały ze- 
rwane. Pracodawcy odrzucili postula- 
ty robotników, którzy domagali się 
zmiany ugody taryfowej i list zaszere- 
gowania, skrócenia czasu pracy oraz 
20 pet podwyżki. Przedstawiciele pra- 
codawców motywowali, że uwzględnie- 
nie tych żądań spowodowałoby kata- 


strofę przemysłu węglowego na Ślą- 


sku. W ten sposób sytuacja ogromnie 
się zaostrzyła i nie wiadomo jakie for- 


"my zatarg przybierze. 


Huragan 
nad Stanisławowem 


Stanisławów, 19. 8. Nad: gro- 
rada Oporzec w powiecie stryjskim 
przeszedł huragan, który porozrzucał 
kópice siana w polu, zerwał pokład z 
wiaduktu. kolejowego między Ławocz- 
nem a Beskidem, oraz wyrządził o- 
gromne szkody w płodach rolnych i 
drzewostanie, 

Wskutek zwalenia kilkunastu drzew 
przez orkan na tor kolejowy, czeski po- 
ciąg ur 305, zdążający do Volovca, mu- 
siął powrócić do Ławocznego i dopiero 
po usunięciu przeszkód przez służbę 
kolejową odjechał z opóźnieniem 85 
minut, 

O sile huraganu może świadezyć 
fakt zniesienia przezeń tzw. „zimów- 
ki", którą wicher odrzucił na odległość 
40 metrów. W owym czasie właśnie do 
owej zimówki schronił się gospodarz 
z Oporzec Fedor Czowaga wraz z ko- 
niem. 

„ Wskutek wypadku Czowaga jest 
silnie potłuczony, koń zaś ranny. Poza 
tym jednak szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności nie było ofiar w wody 
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urzędów 


ny; 5) urzad kontroli handlu, który 
droga restrykcji i systemem zaświad- 
czeń regulować będzie sprawy impor- 
tu i eksportu; 6) urząd kontroli kapi- 


tałów, który zajmie się głównie lokatą 
pożyczek wojennych i ograniczeniem 
działalności inwestycyjnej w przemy- 
śle do ścisłych konieczności, 


Pomyślny rozwój ofensywy powstańców 


Paryż. (ATE). Z San Sebastian 
donoszą: Ofensywa wojsk powstań- 
czych na froncie Santander rozwija się 
pomyślnie. W ciagu niewielu dni od- 
działy powstańcze zdobyły 40 miejsco- 
wości na terytorium 1.125 km kw. Po- 
wstańcy posunęli się na froncie około 
30 km długości, na 25 km w głab linij 
nieprzyjacielskich. Liczba jeńców, 
wziętych do niewoli. wynosi około 
5.000, w iym wielu dowódców, zaś 
ilość zdobytego materiału wojennego 
jest bardzo wysoką. 


Stambuł. (PAT) Dziennik „Tan“ 
otrzymał od swego korespondenta z 
wyspy Tenedos depeszę donoszącą, że 
wczoraj o godz. 17 łódź podwodna nie- 
znanej przynależności państwowej, 
lecz jak przypuszczają ta sama, która 
zatopila „Ciudad de Cadiz“, storpedo- 
wała statek „Armurro* idący z ładun- 
kiem zboża z Sowietów do Hiszpanii. 
Trafiony torpedą statek zdołał dojść 
do wyspy Tenedos, lecz u brzegów za- 
tonał. Ofiar w ludziach nie ma. Na 
ratunek pospieszył statek turecki „Ke- 
mal“ oraz motorówki ratunkowe. 
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zawiadamiają, iż nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 3-go września o godzinie 
9 rano, egzaminy wstępne do wszystkich klas z wyjatkiem ósmych w tymże dniu. 


Podania przyjmuje kancelaria codziennie od godziny 9 — 14. 
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Dyrektor ANTONI IDŹKOWSKI. 


Portugalia zerwała stosunki 
dypiomatvczne z Czechosłowacją 


Paryż (PAT) Agencja Havasa 
donosi z Lizbony: Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych opublikowało wczoraj 
późne w nocy notę donoszącą, że rząd 
portugalski zrywa wszystkie słosunki 
dyplomatyczne z Czechosłowacją, 

Poseł: portugalski w Pradze opuścił 
Pragę udając sie do Wiednia. Posta 
czechosłowackiego w Lizbonie zawia- 
domiono, że dla zadośćuczynienia wy- 
mogom międzynarodowej  kurtuazji 
zostanie mu udzielona nietykalność 
dyplomatyczna ną okres potrzebny do 
poczynienia przygotowań do wyjazdu. 

Londyn (PAT). Korespondent 
Reutera donosi z Lizbony: Rząd portu- 
galski w wydanym komunikacie wy- 
jaśnia przyczyny zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Czechosłowacją. 
Rząd portugalski zamierzał zamówić 
w czeskiej fabryce broni „Czeskoslo- 
veńska zbrojovka“ większą ilość kara- 


binów maszynowych. naskutek jednak 
interwencji rządu czechosłowackiego, 
fabryka broni odmówiła przyjęcia za- 
mówienia. 

Po wielokrotnej wymianie not po- 
między obu rządami, rząd portugal- 
ski doszedł do przekonania, że Czecho- 
słowacja wbrew temu. eo oświadczyła 
w. rotach, odmówiła wykonania za- 
mówienia portugalskiego pod presją 
innego państwa. 


Praga. (PAT) Informacje o ze- 
rwaniu stosunków dyplomatycznych 
między Portugalią a Czechosłowacją 


potwierdzają się. Poseł portugalski 
wraz z personelem poselstwa opuścił 
w środę wieczorem Pragę, powierzając 
opiekę nad obywatelami portugalski- 
mi poselstwu włoskiemu. 

Dotychczas nie wydano w tej spra- 
wie żadnego komunikatu oficjalnego. 


Wydalony z pracy groził śmiercią 


Aresztowanie niebezpiecznego awanturnika 


Katowice. (AJS) Na wniosek 
prokuratora dr Stankiewicza został 
aresztowany i osadzony w więzieniu 
założyciel i kierownik .„Przedsiębior- 
stwa Stróżowania Mienia Publicznego“ 
Wincenty Waniek z Katowie (Młyńska 
nr 17), b. przodownik policji, 

W przedsiębiorstwie tym, założo- 
rym przez Wańką i b. członków policji 
i żandarmerii G. Śląska („APO“) 
stwierdzono ostatnio pewne nadużycia 
i sprzeniewierzenia, wobec czego Wa- 
niek został usunięty z kierownictwa i 
wydalony z przedsiębiorstwa. Począł 
się on wówczas wygrażać zastrzele- 


niem ludziom, którzy usunęli go i 
cheiał nawet swój zamiar urzeczywist- 
nić. Wobec tego zwrócono się w tej 
sprawie do prokuratora, który posta- 
wił wniosek 6 aresztowanie. 

Przytrzymany przez policję i dopro- 
wądzony do sędziego śledczego Sądu 
Okręgowego w Katowicach, został po 
przesłuchaniu na mocy decyzji tego 
ostatniego osadzony w więzieniu. Nie- 
zależnie od sprawy o niebezpieczne po- 
gróżki będzie on miał — po wniesieniu 
uzupelniającego doniesienia — docho- 
dzenia © nadużycia i sprzeniewie- 
rzenia. 


Pan von Wiecki — dawniej i dziś 


Dawny działacz „Kriegervereinu", zagorzały germanofil — 
dziś komisaryczny wójt! 


„Słowo Pomorskie'* przynosi z Ko- 
ścierzyny sprawozdanie z zebrania 
Związku Weteranów Powstań Narodo- 
wych, na którym wygłosił referat p. 
Marchlewicz. W .referacie tym czy- 
tamy: 


£ „»W gminie Szczodrowo, w powiecie ko- 
ścierskim, mieszka znany germanofil Emil 
von Wiecki. Pan ten, gdy w czasach zi- 
borczych w gminie Szczodrowo wybrany 
został sołtysem Polak p. Kamiński, zdobył 
się ną złożenie na ręce landrata pruskiego 
pisma, które dobitnie charakteryzuje da- 
nego osobnika. Otóż pismo to, które pre: 
legent jako b. członek wydziału powiato- 


wego miał sposobność czytać w przetłuma- 
czeniu na język polski, brzmi następująco: 

„W naszej gminie wybrany został goł- 
tysem p. Kamiński. Proszę p. landrata o 
niezatwierdzenie takowego, gdyż jest on 
Polakiem. Tenże czynny bierze udział w 
towarzystwach polskich, posługuje się w 
domu językiem polskim, abonuje gazety 
polskie, zaś dzieci jego przygotowują się 
w nauce do przyjęcia Sakramentów św, w 
języku polskim, a zalem nie zasługuje na 
zatwierdzenie go sołlysem, Proszę wobec 
tego i blagam, by p. landrat mnie zatwier- 
dzil sołtysem, gdyż jestem usposobienia 
niemieckiego, Dążeniem moim będzie sze- 
rzyć w naszej gminie niemczyznę ku 


chwale naszej ukochanej ojczyzny: i jej 
najjaśniejszego pana cesarza Wilhelma Il. 
Na dowód, że jestem takim człowiekiem, 
niech posłużą fakty następujące: „Należę 
do czynnych członków zarządu „Krieger- 
vereinu* i niemieckiego „Volksvereinuw'. 
W domu posługuję się jedynie językiem 
niemieckim oraz abonuję gazety niemiec- 
kie. Dzieci moje uczęszczają na naukę re- 
ligii w języku niemieckim, a gdyby na- 
zwisko moje było nieodpowiednie, gotów 
jestem takowe zmienić”. 2 

„Sprawa ta była swego czasu głośna i 
omawiano ją na zebraniach publicznych, 
zaś pismo, znajdujące się w aktach wy- 
działu powiatowego, czerwono podkreślo- 
ne zostało przez pierwszego starostę ko- 
ścierskiego dra Mellina wówczas, gdy p. 
Emil von Więcki zamierzał zdobyć mandaż 
wójta, co się mu nie udało. d 

„Niestety, nastąpiła nowa era i o dziwo 
p. von Wiecki udekorowany został — 
„srebrnym krzyżem zasługi” (!), zaś obec- 
ny starosta p. Turowski, zamianował tego 
pana komisarycznym wójtem na gminę 
Skarzewy-wieś, aczkolwiek znany mu 
musiał być fakt powyżej podany.” 

P. von Wiecki dawniej krzyczał 
„niech żyje cesarz Wilhelm“ i śpiewał 
„Deutschland über alles“. A dzisiaj 
jak krzyczy i co śpiewa? Wiadomo! 


żydzi „garna“ się 
do wojska 


Sosnowiec, 19. 8. — Jak bardzo 
Żydzi „garną“ się do wojska, najlepiej 
może świadczyć afera poborowa, ostat- 
nio ujawniona w Zawierciu, która w 
Zagłębiu Dąbrowskim wywołała duże 
poruszenie. 

Zorganizowana została przez Żydów 
szajka, która poborowym, obawiają- 
cym się służby wojskowej, za grubą 
opłatą obiecywała zwolnienie. 

W związku z tą aferą został are- 
sztowany Majer Oksendhendler, z za- 
wodu fałszerz, który posiadając szereg 
bliskich znajomości, zwłaszcza z leka- 
rzem powiatowym, uważany był za 
osobę mogącą wiele zrobić. Poza tym 
aresztowano Abrama Ieka Krajcara, 
Dawida Genendelmana oraz Abrama 
Moszka Zielonkę. 

Szczegóły tej na szeroką skalę 28- 
krojonej afery, ze względu na dobro 
śledztwa, trzymane są w tajemnicy. 
Władze sądowe przystąpiły do opraco- 
wania aktu askarżenia. Rozprawa W 
części będzie się toczyła przy drzwiach 
zamkniętych. Powołano do niej kilku: 
dziesięciu świadków. 


Obrót nieruchomościami 
w okręgach granicz. Rzeszy 


Berlin. (PAT) Minister spraw 
wewnętrznych ogłosił pierwsze zarzą- 
dzenie wykonawcze do ustawy z dn. 
9 marca 1837 r. o „ochronie granic Rze- 
szy Niemieckiej”. Według tego zarzą: 
dzenia w pewnych okręgach  granicz: 
nych nabywanie ziemi i nieruchomości 
jest zależne od zezwolenia kompetent- 
nych władz. Zarządzenie to dotyczy 
również ziemi i nieruchomości obejmo- 
wanych w drodze spadku. 

— r c 


Na uboczu 


Rechtleben, Bogen i Haftman 


Ostatni numer „Merkuriusza Polskie- 
go“ w artykule pt. „Handlarze muz“ ot- 
słania rewelacyjne i nadzwyczaj ciekawe 
rzeczy na temat stosunków panujących 
w teatrach polskich w dziedzinie dostát- 
czania naszym scenom utworów pisarzy 
obcych. 

W rewelacyjnym tym artykule czyta 
my między innymi: 


„Trzech ich jest, 
muzarai. 

Jeden nazywa sie Rechtleben, drugi 
nazywa się Bogen, (rzeci Haftman, — 
Mieszkają w Warszawie i zaopatrują 
wszystkie teatry Rzeczypospolitej W 
utwory dramatyczne. 

Jest fo kartel nie mniej zwarty, niż 
kartel jutowy, cementowy albo ża 
rówkowy. Bez zezwolenia Haftmani, 
Bogena lub Rechtlebena ani jeden te 
atr nie wystawi komedii bądź drame 
tu, ani jeden autor zagraniczny nid 
odważy się na bezpośrednie rokowie 
nia z teatrami polskimi. 

Gdziekolwiek zapowiedziana jest 
premiera, czy to w Warszawie, w Po- 
znaniu, czy we Lwowie, możemy być 
pewni, że szarą eminencją, która zde: 
cydowała o wystawieniu sztuki, hył 
wszechpotęźny Rechtleben, albo wspól- 
działający z nim Bogen, albo począł: 
kujący Haftman. Ci trzej potentaci 
kierują naszym życiem teatralnym.“ 
(podkr. nasze) 7 


Chyba wystarczy. Nie będzie już të 
raz nikogo dziwił poziom i dobór sztuk 
granych na scenach polskich. Opinia pie 
bliczna polska ma jeszcze jeden policzek 
de strawienia. Pomyśleć, całe życia toa- 
tralne w Polsce zalożne jest od trzech ży: 
dowskich „handlarzy muzami*! 

Na fakt powyższy można znaleźć jed: 
no tylko określenie — skandali 


trzech handlarzy 


Numer 191 
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Obchody narodowe „Cudu nad Wisłą” 


Wspaniała rewia szeregów Stronnictwa Narodowego 


W dalszym ciągu do redakcji na- 
szej nadchodzą sprawozdania z nie- 
dzielnych manifestacyj narodowych. 


W Wielu 


Stronnictwo Narodowe w pow 
chojnickim z inicjatywy koła czerskie- 
go urządziło w dniu 15 bm, pielgrzym- 
kę do Wiela, do słynnej Kalwarii Wie- 
lewskiej. Z całego powiatu przybyło 
różnymi drogami przeszło 600 naro- 
dowców. Najliczniej stawiło się koło 
z Czerska, bo w liczbie 100 członków, 
którzy całą drogę do Wiela (18 km) 
odbyli pieszo, 

W Wielu podezas uroczystego na 
bożeństwa w kościele podniosłe kaza- 
nie okolicznościowe wygłosił pro- 
boszcz wielewski, ks, Józef Wrycza, 
prezes pow, Stron. Narodowego, 

Po nabożeństwie odbyła się akade- 
mia, podczas której przemawiał mec. 
Serzot z Grudziądza. Wygłoszono też 
deklamacje, 


W Tczewie 


Tegoż dnia odbył się zjazd powia- 


towy Stron, Narodowego w Tczewie, 
na który przybyło ok. 1100 naro- 
dowców. Po nabożeństwie odbyło się 


na placu św. Grzegorza zebranie, pod- 
czas którego płomienne przemówienia. 
wygłosili ks. red. Chudziński i red. 
Matłosz z Pelplina. Na koniec uchwa- 
lono obszerną rezolucję, w której m. 
inn. narodowcy przyrzekają stąć na 
straży bezpieczeństwa į pełnego rozwo- 
ju Polski, walczyć z wrogiem, który 
osłabia naród i rozkłada go moralnie, 
za główne niebezpieczeństwo uznają 
żydo-komunę, przyrzekają walczyć do 
upadłego aż do zupełnego zwycięstwa 
idei narodowej, 

Na zakończenie odbyła się defilada, 
w której niesiono liczne transparenty 
m. in. z napisem,  „Oczyszczamy 
Tczew od Żydów“.  Defiladę odbierał 
k prezes Chudziński. 


Stronnictwo Narodowe w Częstochowie w 
dniu 15 sierpnia: Film przedstawia od 
góry: 1) Zarząd Okręgowy S. N. i radni 
narodowi z prezesem S, N. mgr. Piotrem 
Kozerskim i p. Ryszardem Szczęsnym na 
czele. 2) Czoło pochodu narodowego 
prowadzą pp.: Longin Strzelecki i J. Sty- 
siński. 3) Oddział żeński. 4) Fragment 
pochodu. 5) Banderia konna w czasie 
defilady, 


= 


Zjazd Stronnictwa Narodowego w Kaliszu przełamał dotychczasową bierność i 


gnuśność miejscowego społeczeństwa. 


Doskonała postawa narodowców oraz ich 


liczebność wywołały powszechny entuzjazm, którego głównym ośrodkiem był wiec 


na Rynku Dekerta, 
budek, sekr. zarz. główn. S. N. 


Na zdjęciu kierownictwo zjazdu; 
prezes Ign. Chrystowski, 


widoczni są: mgr. St. Nie- 
kier. Józef Mirochna, 


p. Odrobny z Poznania, dr Mamak z Ostrowa, p. T. Zieliński z Warszawy i p. St 
Kotarski. 


W rocznicę „Cudu nad Wisłą“ Lu- 
blin przybrał odświętny wygląd. Cale 
miasto udekorowane było sztandara- 
mi o barwach narodowych. Po uroczy- 
stym nabożeństwie w Katedrze odbyła 
się defilada, w której wzięło udział 2 
tys. zorganizowanych członków Stron- 
nictwa Narodowego. 

Na wielkim podwórzu przy ul. Świę- 
toduskiej 10 odbyło się zebranie pū- 
bliczne S. N., które zagaił prezes pow 
S. N. dr J. Skibiński, wygłaszając 
wstępne przemówienie © znaczeniu 
sierpniowej rocznicy. Nastepnie wy- 
głoszono kilka przemówień. 

Wszystkie przemówienia były go- 
rąco oklaskiwane 

Po odczytaniu rezolucji, którą ze- 
brani przyjęli z wielkim entuzjazmem. 
odśpiewano Hynin Młodych i Rotę 

Komuniści usiłowali zakłócić pa- 
rządek zebrania, lecz usunięto ich ze 
zgromadzenia. 

Po wniesieniu okrzyków na cześć 
Romana Dmowskiego j Stronnictwa 
Narodowego, zgromadzeni rozeszli się 
w spokoju, 


W Pucku 


Prastary gród Puck po raz pierw- 
szy w dziejach odrodzonej Polski go- 
ścił w niedzielę w swych murach tak 
wielkie i wspaniałe rzesze narodow- 
ców, 

Na uroczystość poświęcenia propor- 
ca przybyli członkowie S$. N. z Gdyni, 
Rumii-Zagórza. Orłowa, Wejherowa, 
Gościecina, Redy, Mechowa, Strzelna, 
Łebcza i Starzvna. 

O godz. 9 prezes koła puckiego p. 
Bernard Belczewski zdał raport preze- 
sowi powiatowemu p. inż. Ryvbińskie- 
mu z Starzyńskiego-Dworu, po czym 
przy dźwiękach orkiestry wymaszero- 
wały karne szeregi narodowe do ko- 
ścioła na uroczystą mszę św., która od- 
prawił ks. prałat Pilch. Uroczystego 
poświęcenia proporca w kościele doko- 
nał ks. Heinig, a przepiękne kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. Rotta. 

Po nabożeństwie długie szeregi na- 
rodowców ustawiły się do defilady, 
którą odebrały na rynku władze Stron 
Narod. z sekr. okręg. S. N. p. Ciesiel- 
skim z Torunia oraz prezesem pow. 
inż. Rybińskim na czele, 

Skoro tylko ukazały się pierwsze 
szeregi narodowców, z okien domów 
posypały się kwiaty i rozległy się ty- 
siączne oklaski oraz okrzyki na cześć 
Polski Kat. i Narodowej i Stronnictwa 
Narodowego. 

Po defiiadzie nastąpiła wspólna fo- 
tografia, po czym przemaszerowano na 
rynek do lokalu p. Torlińskiego na 
wspólny obiad. 


W Brzozowie 


Podobnie jak w całej Polsce Stron- 
nictwo Narodowe zorganizowało także 
w Brzozowie uroczystość w rocznicę 
zwycięstwa oręża polskiego nad bolsze- 
wikami w roku 1920. 

W niedzielę, dnia 15 sierpnia rb., 
placówki Str. Nar. zgromadziły się w 
Brzozowie przed lokalem Str. Nar., 
skąd poprzedzane orkiestrą wyruszyły 
wraz z proporcem na czele w zwartym 


szyku do Starej Wsi, gdzie wzięły u- 
dział w uroczystej mszy św., odprawio- 
nej na dziedzińcu klasztoru oo. Jezui- 
tów. W pochodzie do Starej Wsi nie- 
siono transparenty z hasłami narodo- 
wymi. 

Po nabożeństwie odbyło się zgroma- 
dzenie publiczne pod gołym niebem w 
pobliżu kościoła w Starej Wsi. Po od- 
śpiewaniu Hymnu Narodowego do ze- 
branych narodowców przemówili: mjr 
Władysław Owoc, omawiając przebieg 
bitwy warszawskiej w roku 1920, oraz 
mgr Witold Nowosad ze Lwowa nt. 
„Zwycięstwo zjednoczenia Narodu nad 
komunizmem, a walka Obozu Narodo- 
wego z żydo-komuną w chwili obec- 
nej". 

Zebrani przerywali przemówienia 
żywiołowvmi oklaskami. Rezolucje 
wzywające do walki z żydo-komuną i 
budowania państwa narodowego u- 
chwalono przez aklamację. po czym 
odśpiewano Hymn Młodych i wznie- 
siono okrzyki na cześć Obozu Narodo- 
wego i R. Dmowskiego. 


W Lwvblinie 


W rocznicę „Cudu nad Wisłą* Lu- 
blin przybrał odświętny wygląd. Całe 
miasto udekorowane było sztandarami 
o barwach narodowych. Po uroczystym 
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nabożeństwie w katedrze odbyła się 
defilada, w której wzięło udział 2 tys. 
zorganizowanych członków Stronnic- 
twa Narodowego. 

Na wielkim podwórzu przy ul. Świę- 
toduskiej 10 odbyło się zebranie pu- 
bliczne S. N., które zagaił prezes pow. 
SN. dr J. Skibiński, wygłaszając 
wstępne przemówienie © znaczeniu 
sierpniowej rocznicy. 

Dłuższe przemówienie wygrosł re- 
dakfor „Głosu Lubelskiego p. Morzyc- 
ki. „Polska — powiedział prelegent — 
jest dziś w podobnej sytuacji, i chcąc 
zwyciężyć, tak jak przed laty siedem- 
nastu, musi zjednoczyć się w obozie 
narodowym — Stronnictwie Narodo- 
wym i wytrwale pracować nad budo- 
wą Wielkiej Polski. 

POLSKA WIEŚ JEST NARODOWA 


Przemówienie przedstawiciela wło- 
ściaństwa, p. Kołtysia z Wilczypola, 
często było przerywane oklaskami. P. 
Kołtyś w mocnych słowach wskazał 
na chłopa polskiego, który tak jak w 
roku 1920 zwyciężył bolszewika, tak 
teraz zwycięży niebezpieczeństwo ko- 
munizmu. 

W imieniu robotników przemówił 
p. Chmielewski, który stwierdził, że ro- 
botnik polski jest narodowy i nie chce 
mieć nic wspólnego z marksizmem. 

Na końcu przemawiali jeszcze aka- 
demik p. Merkisz i mjr Bardzik, który 
zwrócił uwage na niebezpieczeństwoa 
komunizmu, którego główną siłą są 
Żydzi. Następnie mówca wskazał na 
chwilę obecną, gdy słowo „narodowy“ 
jest coraz częściej używane, co jednak 
nie zwalnia nas od czujności, lecz prze- 
ciwnie, każe nada! twardo stać na po- 
sterunku. Słowa. powiedział me.c Bar- 
Gzik, za którymi nie idą czyny, Polski 
narodowej nie zrealizują. Zrealizować 
ją może tylko silne swoim programem 
Stronnictwo Narodowe. 

Wszystkie przemówienia były gorg- 
co oklaskiwane. 

Po odczytaniu rezolucji. którą ze- 
brani przyjęli z wielkim entuzjazmem, 
odśniewano Hymn Młodych i Rotę, 

Komuniści usiłowali zakłócić porzą- 
dek zebrania, lecz usunięto ich ze zgro- 
raadzenia. 

Po wzniesieńin okrzyków na cześć 
Romana Dmowskiego i Stronnictwa 
Narodowezo, zgromadzeni rozeszli się 
"w spokoju. 


W Poznaniu nie będzie 
gimnazjum żydowskiego 


Odmowna odpowiedź Kuratorium — Żydzi nie chcą ustąpić 


Jak już donosiliśmy, Żydzi poznań- 
scy ubiegali się o otwarcie prywatnej 
żydowskiej szkoły powszechnej, choć 
od szeregu lat mają w Poznaniu pu- 
bliczną szkołę żydowską z językiem 
wykładowym polskim. Chodziło im za- 
pewne o to, abv w tej prywatnej szkole 
językiem wykładowym był żydowski. 


Starania te, jak informowaliśmy. 
spełzły jednak na niczym, Żydzi bo- 
wiem przedstawili nieodpowiedni bu- 
dynek, wobec czego kuratorium udzie- 
liło im odpowiedzi odmownej. 

Żydzi nie zrezygnowali wszakże z 
zabiegów o szkołę żydowską w Pozna- 
niu W dniu 15 lipca rb. do Kurato- 
rium Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
przybyła delegacja Towarzystwa Szkół 
Żydowskich w Poznaniu i złożyła tam 
pismo w sprawie projektowanego gim- 
nazjum żydowskiego. Wiadomość ta 
wywolała zrozumiałe poruszenie wśród 
społeczeństwa polskiego. które uświa- 
damia sobie, czym grozi Poznaniowi 
ta placówka żydowska. 


Dłuższy czas nie wiedzieliśmy ni- 
czego o rezultatach zabiegów żydow- 
skich, dopiero teraz dowiadujemy się. 
że Żydzi otrzymali już odpowiedź. Ku- 
ratorium odpowiedziało Towarzystwu 
Szkół Żydowskich, że pismo w sprawie 
gfmnazjum wpłynęło po oznaczonym 
terminie, wymaganym przez rozporzą- 
dzenie Min. W. R. i O. P. z czerwca 
1932 r. do ustawy o szkolnictwie pry- 
watnym, a więc nie może być rozpa- 
trywane. 


Jak słychać, niezadowoleni z takie; 
odpowiedzi Żydzi odbyli naradę, na 
której zapadła podobno decyzja wnie- 
sienia do Min. W. R i O. P. odwołania 
przeciw odpowiedzi Kuratorium Szkol- 
nego Okręgu Poznańskiego. 

Wiadomość tę notujemy stwierdza- 
jąc raz jeszcze, że otwarcie gimnazium 
żydowskiego w Poznaniu bvłoby po- 
liczkiem, wymierzonym polskiemu 
społeczeństwu. 


Nanad bandytów na niehanię 


Katowice. (AJS) W nocy na śŚro- 
dę o godz. 0.15 powiadomił telefonicz- 
nie policję w Świętochłowicach wika- 
ry ks. Pilawa, że na plebanię obok 
kościoła św. Piotra i Pawła dostali się 
przy pomocy podrobionych kluczy lub 
wytrychów 2 złodzieje, z którymi ks. 
Pilawa i ks. Nowak zetknęli się w ko- 
rytarzu plebanii. Złodzieje oślepili o- 
hu księży latarkami elektrycznymi í 
zbiegli bocznym wyjściem. Zarządzony 
za nimi natychmiastowy pościg policji 
pozostał chwilowo bez wyniku. 


Zamieszki w Syrii 


Jerozolima. (PAT) W poha- 
dniowej Syrii doszło ponownie do 
krwawych zaburzeń, w czasie których 
dwie osoby zostały zabite, a kilkadzie- 
siąt rannych. Prasa podlega w tej czę- 
ści kraju w dalszym ciągu cenzurze. 
Powody ostatnich zamieszek nie są do- 
tychczas znane, 


Strona 4 


ORĘDÓWNIK, sobota, dnia 21 sierpnia 1937 


Numer 191 


Jak to nazwać? 


| Czy należy uznać, że pomięd 


i Łódź, 19 sierpnia 
„.' Wyobraźmy sobie taką sytuację 
Oto na ulicy stoi dwóch panów, jeden 
z nich ma w ręku tak zwaną gaz- 
rurkę, a drugi pospolite „pióro“. 
„Pierwszy metodycznie drugiego wali 
po ciemieniu, a drugi pierwszemu pa- 
kuje „pióro“ w kiszki. A dokoła zebra- 
ła się gromadka ludzi i rozprawia. 
„Ktoś z tłumu pyta pozostałych: „Czy 
oni się biją? Czy też jest to taka za- 
bawa towarzyska?...* 
. Jak byśmy nazwali takiego jegomo- 
„ścia? Oczywiście, że najbardziej paso- 
wąłoby do niego określenie „tuman'.., 
Oto co donosi prasa w związku z 
wojną na Dalekim Wschodzie. Bez 
specjalnego doboru cytujemy kilka 
krótkich wyjątków: 

„Podczas bombardowania chiń- 
skich lotnisk przez siły lotnicze Ja- 
pońskie w dniu 14 i 15 bm. zniszczo- 

` -ne zostały 72 chińskie samoloty woj- 
skowe i 17 hangarów. 
, Japończycy stracili 8 samolotów. 
Zbombardowane zostały chińskie lot- 
niska w 8 miejscowościach, w tej 
liczbie w Nankinie.* 
I jeszcze: . 

„Walki na przedmieściach Szang- 
haju mają przebieg bardzo krwawy. 
Kilkakrotnie dochodziło do ataków 

+ i kontrataków na bagnety. — Kontr- 
ofensywa wojsk chińskich została 
odparta przez Japończyków." 

I jeszcze: 

„Dziś rano podjęto ponownie po- 
jedynek artyleryjski, Natężenie ©- 
gnia wzrasta z każdą godziną, zwła- 
szcza w północnych częściach mia- 
sta, gdzie rozwijają również ożywie- 
ną działalność samoloty chińskie." 

A na zakończenie: - 

„(PAT) Prezydent Roosevelt za- 
wezwał sekretarza stanu Hulla, aby 
omówić z nim sytuację w Chinach 

i zbadać sprawę, czy należy uznać, 
że pomiędzy Japonią a Chinami ist- 
nieje stan wojny, co z konieczności 
pociągnęłoby za sobą zastosowanie 
ustawy o neutralności, 

Chiny i Japonia w myśl tej usta- 
wy nie mogłyby zakupywać mate- 
riału wojennego w Stanach Ziedno- 
czonych.'* 

Zabawne, co? 


; On ma jeszcze wątpliwości! Bo mo- 
ze to nie wojna, ale zabawa ludowa, 
albo korso kwiatowe? Albo może woj- 
na polega nie na bombardowaniu i a- 
takach na bagnety, lecz na... pisaniu 
memoriałów i wąchaniu lewkonij? 
Doszliśmy do tego stanu rzeczy, że 
tak się zachowują poważni mężowie 
stanu! Przecie gdyby teraz jakiś .;szą- 
ry człowiek* usiłował wmówić w oto- 
czenie, że pomiędzy Chinami a Japo- 
"nią nie ma wojny, to by go na tej pod- 
stawie można było wpakować do Ko- 
chanówka, a demokratycznym polity- 
kom płaci się za takie właśnie gadanio 
grubą forsę i otacza się ich powsze- 
chnym szacunkiem! Czy teraz inne 
ich przemówienia możemy traktować 
poważnie? 
Oto Roosevelt zapowiada, że kry- 
zys się kończy, że ustrój demokratycz- 


ny: jest zupełnie zdrów, a tylko 
przechodził zwyczajny meriodyczny 
wstrząs... a nazajutrz usiłuje wmó- 


wić, że kwestii żydowskiej nie ma, że 
jest to tylko wymysł zwariowanych 
nacionalistów!... 

Tak — nie ma ani kwestii żydow- 
skiej, ani wojny na Dalekim Wscho- 
dzie, a ustrój demokratyczny jeste w 
zupelnym porządku!... Wszystko się 
zgadza. 

Nie trudno zrozumieć. czemu Roo- 
sevelt i jego pomocnicy udają, że nie 
dostrzegaja wojny pomiędzy Chinami 
a Japonią. Gdyby bowiem uznali 
istnienie stanu wojennego pomiędzy 
tymi państwami, musieliby zakazać 
wywozu materiałów wojennych do 
tych państw, a to znowu było bv nie 
na reko, ani poteżnym Du Pont'om 
(ostatnio jak wiadomo svn prezyden- 
ta Poosevcita ożenił się z panną Du 
Pont). ani nie mniej wpływowym 
członkom trustu stalowego Carnegim 
ij Behlehemom, ani „Electric Boots 
Co“, ani Reminctonom, Wincheterom, 
Coltom, a przede wszvstkim  nafcia- 
rzom ze Standart Oil Co. 

Bo wojna to samoloty, czołęi, statki 
motorowe, a. to znowu wszystko żre 


. 


Wo;na, czy zabawa ludowa 


niesamowite ilości benzyny... Trans- 
nkcje wojenne zawierane są zawsze 
nie na kredyt, ale za brzęczącą gotówe- 
czkę, za Kochane złotko, albo za bar- 
dzo korzystne koncesyjki... Wpra- 
wdzie Chińczykom broni dostarcza 
najczęściej firma Francis Bannerman 
and Sons z Nowego Jorku, handlująca 
materiałem używanym, ale właśnie 
na takich tranzakcjach najlepiej się 
zarabia... 

I z tego właśnie względu mężowie 
stanu U. S. A. robią niewinne miny: 
„Co? Pomiędzy Chinami a Japonią to- 
czy się wojna? Coś podobnego!.., Nie, 
to nie wojńa. Nie ma sensu zakazy- 
wać eksportu do tych krajów broni..." 

Tak się dzieje z „niedostrzeganiem* 
wojny, ale i inne „twierdzenia 
tych panów też mają swe „uzasadnie- 
nie“ niemniej „przekonywujące“, Oto 
przeciwko „dostrzeganiu* antysemity- 
zmu i kwestii żydowskiej protestuje 
szajką bankierów i czarnogiełdziarzy 


zy Japonią a Chinami istnieje stan wojenny, czy nie? — 


i Wall Street, jak wiadomo Żydów. 
Obrona ustroju demokratycznego na- 
kazywana jest przez całą ferajnę mię- 
dzynarodowych handlarzy, bowiem 
tylko w ustroju demokratycznym mo- 
gą oni swobodnie szachrować i żero- 
wać... 

Żyjemy w czasach niebywałego za- 
kłamania. Oto Anglia bezczelnie prze- 
wodniczy w komitecie „nieinterwen- 
cji”, a jednocześnie na grandę pcha do 
Hiszpanii (i czerwonej 1 narodowej, bo 
„bussines is bussines*) swoich dostaw- 
ców i dostawy... i 

Na każdym kroku szwindle, łgar- 
stwo, „struganie wariata* i to przez 
czołowych mężów państw demokra- 
tycznych! Tak się kończy w potokach 
Kłamstwa demokracja. „Szarzy oby- 
watele* kiwają głowami, bo wyraznie 
widzą, kto i czemu chce ich wykiwać, 
aż znudzeni jeden po drugim odwra- 
cają się do „demokracji RAWCOUDA 
frontem. a. 


u 


Nieszczęśliwy wypadek na kopalni 


W'alące się stemple poraniły ciężko górników 


Katowice. (AJS) W środę o godz. 
5 rano zdarzył się w podziemiach ko- 
palni „Prezydent Mościcki" w Chorzo- 
wie nieszczęśliwy wypadek przy pracy. 
Przy stawianiu tzw. organów (obudo- 
wy ze stempli), wskutek wstrząsu prze- 
wróciły się nieumocowane jeszcze na- 


leżycie stemple i padając przygniotły 
50-letniezo Roberta Szynochę z Cho- 
rzowa (Piastowska 5), żonatego, ojca 
trojga dzieci. BE 

SzywuchA doznał ciężkich potłuszeń 
ogólnych i przewieziono go do Leczni- 
cy Brackiej w Chorzowie. 


Bujna fantazja międzynarodowego oszusta 


Niestworzone historie opowiada Chomski wiadzom brazyli j- 
skim — Skąd oszust wziął pieniądze na podróż do Brazylii 


Katowice. (AJS) Policja kato- 
wieka wysłałą władzom brazylijskim 
do Rio Grande, gdzie osadzony jest w 
więzieniu międzynarodowy hochstap- 
ler i oszust Juan Chomski, jego przy- 
puszczalny życiorys oraz fotografie 
sporządzone w wydziale śledczym. 


O bujnej fantazji oszusta świadczą 
historie, opowiadane w czasie pobytu 
w więzieniu w Kafowicach, gdzie od- 
siadywał dłuższą karę, 


Chomski podawał się mianowicie za 
obywatela brazylijskiego, urodzonego 
z tubylki-Hiszpanki i ojca emigranta, 
który przez to małżeństwo uzyskał ol- 
brzymie posiadłości. Obecnie zaś o- 
szust opowiada władzom w Rio Gran- 
de, że urodził się w Rosji, gdzie ojciec 
jego za czasów carskich zajmował bar- 
dzo wysokie stanowisko u dworu. Opi- 
suje on nawet bardzo obszernie rzeko- 
mą scenę, kiedy jego jako 7-letniego 
chłopca zaprezentował ojciec carowi 
Mikołajowi i carycy. Dalej opowiada, 
że był więziony po wybuchu rewolucji 
razem z rodziną carską i uniknął stra- 
szliwego jej losu dzięki możnym pro- 
tektorom. „Olbrzymie jego włości po- 


zostałe po rodzicach zostały oczywiście 
skonfiskowane. Dopiero w 1923 roku 
protektorzy jego ułatwili mu ucieczkę 
da Polski, gdzie wstąpił do służby w 
armii potskiej i uzyskał stopień kapi- 
tana, a w 1925 r. zostal przeniesiony 
do rezerwy. Oczywiście wszystkie te 
informacje są zmyślone. Ponieważ do- 
tychczas nie zostało wyjaśnione w jaki 
sposób Chomski po wyjściu z więzienia 
zaopatrywał się w paszport brazylijski 
i wizy, oraz skąd uzyskał pieniądze na 
podróż do Włoch, katowickie władze 
śledcze wdrożyły dochodzenia celem 
wyświetlenia tych okoliczności. Na 
dalszą drogę do Brazylii zdobył fundu- 
sze przez zamordowanie i obrabowanie 
Peroniego. Chomski specjalizował się 
jako oszust matrymonialny i miał na- 
wet bardzo duże szczęście do kobiet, 
jakkolwiek nie grzeszy specjalną uro- 
dą. Najchętniej występował on jako 
lekarz, a nawet „ordynował* i wyka- 
zuje duży zasób wiedzy medycznej. 
Jest on dotknięty ciężką chorobą we- 
neryczną. 

Ostatnia sprawa zamknie mu praw- 
dopodobnie raz na zawsze furtkę na 
wolność. 


Charakterystyczny proces w Przemyślu 


Dobrana szajka przed sądem — Nadużycia trwały kilka lat 


Przemyśl, 19.8. W dniu 20 bm. 
rozpoczął się przed Sądem Okręgowym 
w Przemyślu bardzo ciekawy proces 


o wielkie nadużycia. Oskarżeni to 
grubsze ryby, bo główny z nich to 


wpływowy inspektor samorządowy 
Wincenty Zagórski, w towarzystwie 
dwu adjutantów, sołtysów Peleńczaka 
i Hołowina, 

Z końcem listopada ub. r. rozeszły 
się w mieście pogloski o wielkich nad- 
nżyciach w Pow. Kasie Oszczędności. 
tównocześnie niema] dyrektor tej kasy 
ein. major Jan Korpak wyjechał do 
Krakowa i tam na jednym z cmentarzy 
popełnił samobójstwo, wysyłając przed 
śmiercią list do starosty Remiszew- 
skiego, w którym podniósł, że nadużyć 
dopuścił się pod wplywem „łajdaków 
kolegów*. Korpak był czołową figurą 
w przemyskiej „sanacji“, to też jego 
nagłe odejście wywołało duże wrażenie. 

Przeprowadzone śledztwo natknęło 
się na nadużycia insp. Zagórskiego, 
urzędnika cieszącego się dotąd ogól- 
nym zaufaniem. W pierwszej chwili 


przyznał się on do sprzeniewierzenia 
tylko kilkuset złotych. Kiedy jednak 
przy rewizji znaleziono jego „pamięt- 
nik" pod tytułem „Moje zobowiązania”, 
gdzie notował wszystkie braki, okazało 
się, że nadużycia sięgają poważnych 
kwot. Zagórskiego £ grudnia ub. r. 
aresztowano i trzymano w więzieniu 
de 17 kwietnia rb. Akt oskarżenia 
szczegółowo zajmuje się sprzeniewie- 
rzonymi przez niego kwotami, Robił 
to Zagórski w ten sposób, że zamiast 
na kartach P. K. O., jak nakazywały 
przepisy, lokował pieniądze poszczegól- 
nych gromad na książeczkach Komu- 
nalnej Kasy i potem je wspólnie z dyr. 
kasy Korpakiem podejmował na wła- 
sne potrzeby, Bywały wypadki, że kie- 
dy podjęto np. 500 zł, to Korpak brał 
zt 480, a Zagórski „za fatygę* otrzy- 
mywał 20 zł. 

Nadużycia ciągnęły się nieprzerwa- 
nie od 1929 roku, a kilkakrotna kon- 
trola starosty, czy komisji wojewódz- 
kiej stale wykazywała, „że wszystko 
znajduje się w jak największym po- 


rządku. Ponieważ Korpak nie żyje, 
postępowanie przeciw niemu umorzo-* 
no i trudno dociec, na jakie kwoty 
naraził powiat. Dość, że są one ogrom- 
ne. Zagórski sprzeniewierzył pieniądze 
z kont następujących gromad: Bole- 
straszyce zł 4.955, Dusowice 565, Kor- 
manice 325, Kupiatycze 100, Medyka. 
635, Torki 3.460, Wyszotyce 630. 

Ponadto podrobił Zagórski dwie 
asygnaty i na ich podstawie pobrał z 
książeczki gromady Bolestraszyce. 540 
zlotych, a z gromady Wyszotyce 630 zi. 

Obok Zagórskiego stanęli przed są- 
dem sołtys Hołowin i Pełeńczak, któ- 
rzy w paru wypadkach umożliwili Kor- 
pakowi i Zagórskiemu popełnienie 
nadużyć, 

Trybunał stanowią jako przewodni- 
czący s. S. O. Czerny, wotanci s. S. O. 
Ciecierski i Rzeszułko. Osk. Zagórskie- 
go broni adwokat dr Kropiński. Pro- 
ces wzbudził w Przemyślu ogromne 
zainteresowanie. Wśród świadków fi- 
guruje m. i. głośny starosta Remiszew- 
ski, 

Wątpliwi zastanawiają się nad py- 
taniem, jaka to była kontrola, skoro 
nadużycia mogły się ciągnąć przez sze- 
reg lat, Osk. Zagórski tłumaczy nad- 
użycia „ogromnymi długamt* i choro- 


bą córki. Prokurator dr Ciszkowicz 
domaga. się najwyższego wymiaru 
kary. 


* ~ * 
Spadek eksportu 
wyrobów hutniczych 


Katowice. (AIS). Eksport wyro- 
bów hutniczych, mimo zwiększenia się 
wywozu na rynki argentyńskie, Egip- 
tu, Mandżurii i ZSRR., spadł w lipcu 
o 13.5 pet z 24.323 na 21.017 ton. Naj- 
większy spadek wykazuje wywóz rur 
(o 1.852 t. — ponad 50 pect) oraz żelazo 
sztabowe (o 2.367 t.). Niemniej jednak 
przeciętna miesięczna za rok bieżący 
w porównaniu z rokiem 1935 i 1936 
wykazuje wzrost o prawie 5.000 ton. 


Co piszą inni 


„Małe gierki“ trwają 


W „Gazecie Polskiej* ukazał się ar- 
tykuł p. Mieczysława Starzyńskiego, 
wymierzony przeciw „małym gierkom'* 
tak lewicy jak prawicy prorządowej w 
stosunku do „OZN*%. Zastępca bawią- 
cego na urlopie płka Miedzińskiego 
wypowiada się przeciwko projektowa- 
nej przez konserwatystów formie „kon- 
solidacji*, mającej objąć legionistów, 
Stronictwo Narodowe, konserwatystów 
i tzw. ludowców prawicowych z Wito- 
sem na czele, 

Według „Wieczoru Warszawskie- 
go“ na to odrzucenie koncepcji konser- 
watystów wywarła wpływ akcja. lewi- 
cy legionowej. Odcięciu się od planów 
konserwatystów towarzyszy — według 
tego pisma — widoczna w ostatnich 
czasach zmiana stosunku pułkowni- 
ków do „Ozonu”* wobec akcji lewicy, 
skierowanej przeciw nim. Pułkownicy 
mają się godzić z „Ozonem* i jako do- 
wód tej zgody podaje się udział płka 
Prystora w zebraniu organizacyjnym 
„Sektoru* wiejskiego „OZN“ w Wilnie 
i wybór p. Prystorowej do władz tego 
„sektoru”, Ale p. Sławek ciągle milczy. 

Jak widać, „małe gierki“ trwają. 


„Strzelec“ i Żydzi 


Pisaliśmy niedawno, że Związek 
Strzelecki w Tarnowie oddał Żydowi 
koncesję na wyszynk trunków, Oka- 
zuje się, że nie jest to wypadek odosob- 
niony, bowiem „Warszawski Dziennik 
Narodowy“ donosi; 


„Tak jak „Strzelec w Tarnowie postą- 
pił także „Strzelec w Dębicy, Tam, w 
marcu 1936 r. otwarła sklep spożywczy 
p. H. P. 

„Dzięki pracy Stronnictwa Narodowe- 
go uświadomienie polskiego społeczeństwa 
w Dębicy jest już tak silne, że popiere 
ono każdą polską placówkę handlowa. To 
też sklep p. H. P. rozwijał się wspaniale. 

„Klientela p. H. P., którą stanowiła 
przeważnie miejscowa inteligencja, doma 
gała się, ażeby p. H. P. zaprowadziła także 
dział sprzedaży wódek gatunkowych (bez 
prawa wyszynku), pochodzących z chrze- 
ścijańskiej fabryki. Wobec tego p. HL. P 
wniosła podanie o koncesją na sprzedaż 
napojów alkoholowych bez wvszynku, Mi- 
mo licznych zabiegów i starań koncesji tej 
nie uzyskała, 

„Natomiast uzyskał koncesją Związek 
Strzelecki w Dębicy i to z prawem wie 
szynku i tą koncesję zaraz wydzierżawił 
za ezynszem 30 zł miesięcznie Żydowi 
Mahlorowi. 

„Żyd Mahler pod firmą „Strzelca” pro: 
wadzi wyszynk na własny rachunek, de- 
brze zarabiając, a Polka p. H. P. straciła 
kilkadziesiąt złotych na opłaty stemplowe 
i koszty starania się o koncesję.” 


Też przykład konsolidacji... 
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jownik poległ, przebity dzie- 
siątkami strzał. Dopiero ko- 
biety obu szczepów załagodziły 
spór — u nich w czasie wojny 
kobietom wolno swobodnie 
przechodzić z jednej strony 
frontu na drugą, nikt ich nie 
zaczepia. 

Pytamy, co było przyczyną 
ostatniej wojny. Awbotigagenta- 
hihi jest zdziwiony: przecież u 
nich wszystkie wojny wybucha- 
ją z jednej i tej samej przyczy- 
ny, ż powodów czarów. Teraz 
też czarownik z sąsiedniej wsi 
rzucił czary na pewną młodą 
kobietę ż ich wsi. I naturalnie 
kobieta umarła. Więc wybuchła 
wojna. 

A ilu też czarowników jest 

"we wsi? 

O, kilku: właściwie wszyscy 
urzędnicy są czarownikami, o 
naprzykład ten, co tam space- 
ruje w oddali, to jest czarow= 
nik pilnujący śpichrza ż korze- 
niami yamu. 

— A czy on też ma jaki ty- 
tuł? 

Naturalnie. Mówi się do nie- 
go „emuszagentahihi*. O, a ten 
wysoki, który idzie do nas, to 
jest czarodziej od świń (wszyst- 
kie świnie w wiosce mu podle- 
gają). 

— A tamten mały, gruby, to 
jest czarodziej, który przygoto- 
wuje uczty ludożercze. 

— Co ludożercze? Czy tu iest 
jeszcze ludożerstwo? 

= Teraz to już rzadziej, An- 
glicy tępią ludożerstwo. Ale 
czasem jeszcze się zdarza. Zabi- 
janie ludzi, gotowanie, i sama 
uczta odbywa się zawsze w no- 
cy. Biada czarownikowi, który 
by ośmielił się przygotować ta- 
ką ucztę za białego dnia. Został- 
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by straszliwie ukarany. Musiał- 

by sobie sam odrąbać czubki 

wszystkich palców prawej ręki. 
BURMA 

Wylądowaliśmy ma bagnistej 
łące niedaleko miasteczka Mo- 
gok w Burmie. To jest kolonia 
angielska między Indiami a 
Syjamem. Deszcż leje strumie- 
niami, prawie nigdzie na świe- 
cie nie pada tyle co w Burmie, 
a w sierpniu jest tu pora de- 
szczowa. 

Wkoło samolotu zbiera się 
kilkunastu kulisów, wychudłych 
i obdartych. Dokąd idą? 

Mówią, że idą do pracy w ko- 
palni. Do jakiej kopalni? Jak- 
to, czy nie wiemy, tu jest tylko 
jedna kopainia, kopalnia dro- 


gich kamieni. Teraz w sierpniu, 
praca w tej kopalni jest przy- 
kra: pracując, stoi się po pier- 
si w wodzie. 

— A czemu? 


— No, bo w czasie pory de- 
szczowej deszcz leje, woda wle- 
wa się do kopalni. Rzeka Ira- 
waddi, która płynie o kilometr 
stąd, wezbrała już o 18 i pół 
metra. A i poza tym w kopalni 
trzeba uważać. 

— Jakto uważać? 
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Ale po roku zdarzyło się, że 
zobaczył go jakiś pan, który 
przyuczał pieski do rozmaitych 
sztuczek cyrkowych. Kiedy zo- 
baczył Aska, pomyślał: — „O, 
to będzie piesek mądry do cyr- 
ku. Wyuczę go chodzenia po 


dwóch łapkach, skakania przez“ 


obręcz, a potem sprzedam go 
i zarobię dużo pieniędzy.* 

Tak pomyślawszy, przystąpił 
do niewidomego dziadka i za- 
czął go namawiać, ażeby mu 
pieska sprzedał. Dziadek po- 
czątkowo nię chciał o tym sły- 
szeć. Ale kiedy pan psi nauczy- 
ciel ofiarował mu za pieska ca- 
łe dziesięć złotych, dziadek u- 
stąpił. Złakomił się na tyle pie- 
niędzy, i pieska sprzedał. 


Ale wtedy dopiero dziadek po- 
znał, jakiego to przyjaciela się 
pozbył! Nie słyszał już jego ra- 
dosnego naszczekiwania, nikt 
się już o niego nie troszczył, 
nikt już nie prowadził i nie 
przestrzegał przed niebezpie- 
czeństwem. I dziadek był bar- 
dzo, bardzo smutny. 

A potem zdarzyło się, że dzia- 
dek przechodząc środkiem uli- 
cy, został najechany przez wóz, 
ponieważ był sam, bez pieska. 
Przeleżał chory w łóżku cały 
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miesiąc i wydał na lekarstwa 
wszystkie dziesięć złotych, któ- 
re otrzymał zą Aska. 

A gdy wrócił zńowu z gaze- 
tami i zapałkami na swe dawne 
miejsce koło kościoła, wtedy 
pewnego dnia usłyszał nagle 
obok siebie radosne szczekanie. 
Jakaś psina zaczęła dokoła nie= 
go skakać, lizać go po rękach 
i łasić się, skamląc. Był to Asęk. 
— Pan psi nauczyciel uczył go 
sztuk rozmaitych, ale Asek o- 
kazał się całkiem niepojętny. 
Nie chciał się niczego naticzyć, 
bo tęsknił wciąż za swoim nie- 
widomym dziadkiem. Nie chciał 
ani jeść, ani pić, i był w ogóle 
do niczego z tęsknoty za dziad- 
kiem. Gdy leżał smutny w swo- 
im kąciku, skamlał i jęczał ni= 
by człowiek z żałości, że zabra- 
no go od niewidomego dziadka. 
Aż nareszcie pan psi nauczyciel 
rozzłośrił się, kopnął Aską i 
wypędził z domu swego. 

Wtedy dopiero Asek ucieszył 
się bardzo. Skoro tylko znalazł 
się na wolności, od razu w we- 
sołych podskokach pobiegł w 
stronę kościoła, gdzie zwykle 
siadywał niewidomy dziadek. 

Ach, co to było za powitanie, 
ile radości i czułości. Dziadek 
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wźiął wierną psinę na ręce i ty- 
le ściskał i całował i płakał z 
szczęścia, aż ludzie przystawali. 
I dziadek powiedział: 

— Tak, Asku kochany, teraz 
się już nigdy nie rozłączymy, 
nigdy cię już nie sprzedam, za- 
wsze będziemy razem. 

I Asek pozostał. Trzymał zno- 
wu w pysku koszyczek z zapał- 
kami i pomagał sprzedawać. 
I prowadził niewidomego dziad- 
ka na ulicy i szczekaniem o- 
znajmiał grożące mu niebezpie- 
czeństwo. Piesek stał się zno- 
wu najwierniejszym przyjacie- 
lem i opiekunem dziadka. — 
Trwało tak długi czas. 

Aż oto któregoś dnia stało 
się coś strasznego, Jakiś bardzo 
niedobry, bardzo  niegodziwy 
człowiek, człowiek bez serca 
rzucił Askowi kawałek zatru- 
tego mięsa. Wygłodzony piesek 
mięso zjadł i wkrótce wił się w 
okropnych boleściach. Dziadek 
słysząc co się dzieje, wziął pie- 
ska na kolana i głośno się roz- 
płakał. 

— Psino moja, psina kochana 
— skarżył się głośno. — Nigdy 
nic złego nikomu nie zrobił, 
nikomu w drogę nie wszedł, ni- 
kogo nie ugryzł. A jednak go 
otruli. Moją podporę jedyną, 
jedyną radość moją na ziemi. 
Ratujcie go, dobrzy ludzie, nie 
pozwólcie mu zginąć! Wszystko, 
co mam, oddam, tylko uratuj- 
cie mi najlepszego przyjaciela! 

Ludzie zgromadzili się dokoła 
iï z smutkiem przyglądali się 
rozpaczy dziadka i jęczącemu 
z bólu pieskowi. Wszyscy po- 
cieszali dziadka, jak umieli, 
lecz, nikt mie wiedział, jak pie- 
ska ratować. Gdy nagle zbliżył 
się do płaczącego staruszka ja- 
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kiś starszy wysoki pan. Był to 
lekarz. Zbadał on pieska, napi- 
sał coś na kawałku papier» i 
posłał co prędzej kogoś do po- 
bliskiej apteki. Raz — dwa zna- 
lazło się lekarstwo, które pan 
doktór wlał Askowi do pyska 
i po chwili Asek wypluł zatru- 
te mięso. Potem pan doktór ka- 
zał przynieść mleka, które pie- 
sek łapczywie wypił I po chwili 
znów wesoło zaszczekał. Asek 
był uratowany. 


Dziadek nanowo się teraz Toz- 
płakał, ale z wielkiego szczę- 
ścia. Uchwycił rękę doktora i 
mówił: — Ach, Boże, Boże mój! 
Czemże ja się wywdzięczę mo- 
jemu dobrodziejowi?! Biedny 
jestem i pieniędzy nie mam. — 
I nagle sięgnął do kieszeni, wy- 
dobył ostatnie pudełko zapałek 
i wcisnął do ręki doktora. — 
Niechże pan to weźmie jako 
jedyną pamiątkę, jaką dać 
mogę. 

I doktór rozrzewniony wziął 
to pudełko, i powiedział: — Bio- 
rę to pudełko, bo dajesz mi je 
z szczerej wdzięczności, a to 
ma większą wartość, niż złoto 
i srebro. 

A potem doktór wyjął z kie- 
szeni pieniążków, podał je 
dziadkowi i powiedział: — Weź 
te pieniądze na mleko dla siebie 
i pieska, żeby całkiem wyzdro- 
wiał. Gdyby tak wszyscy ludzie 
kochali zwierzęta, to by na 
świecie było bardzo dobrze. 


Doktór zniknął niespostrzeże- 
nie, a zgromadzeni ludzie i 
dziadek krzyknęli radośnie: 


— Niech żyje pan doktór. 
A wśród tych okrzyków Asek, 
zdrów już zupełnie, wyskakiwał 
wesoło i poszczekiwał == — 
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Tu koniec bajki Rzewna to 
historia wiernego pieska. Ale 
opowiecziałem wam ją, bo za- 
wsze dobrym być trzeba dla 
zwierząt, nawet wśród zabawy. 
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Serca dobre mają zawsze 
Tacy chołpcy i dziewczęta, 
Co nie krzywdzą, lecz miłują 
Ludzi, ptaszki i zwierzęta. 
Wujek Czesio. 


NOWA GWINEA 

Wylądowaliśmy na Nowej 
Gwinei. To jest ta ogromna wy- 
spa na północny wschód od 
Australii. Stoimy na polance, 
wśród lasu dziewiczego, ze 
wszystkich stron są góry, ale 
gęste chmury idą tak nisko, że 
szczytów nie widać. Jednak 
młody Nowogwinejczyk, który 
jest naszym przewodnikiem po 
wyspie, zapewnia nas, że teraz 
padać nie będzie, bo tu na No- 
wej Gwinei deszcz w sierpniu 
zaczyna padać wieczorem i po- 
tem trwa do rana. Więc zrzuca- 
my marynarki, bo duszno jest 
tak, że zupełnie nie można zła- 
pać tchu. Idziemy gęstym la- 
sem. Cała Nowa Gwinea porosła 
jest takim lasem: kangur drze- 
wny (tu mieszkają kangury, 


które chodzą po drzewach) 
mógłby dostać się z jednego 
końca wyspy na drugi, skacząc 
z drzewa na drzewo. W ogóle nie 
potrzebowałby schodzić na zie- 
mię. 


Nieoczekiwanie wśród gą- 
szczu ukazuje się osada szcze- 
pu Purari: chaty tworzą koło, 
a w środku tego koła jest pu- 
sty plac. Na nasze powitanie 
wychodzi  raczelnik wojska, 
przewodnik szepce nam, że na- 
leży do niego mówić „awboti- 
gagentahihi”” To jest tytuł, 
który mu przysługuje. Jest zu- 
pełnie brązowy, włosy ma twar= 
de jak frut. Pytamy uprzejmie, 
czemu rękę nosi na temhlaku. 
Odpowiada, że właśnie skoń- 
czyła się wojna między szcze- 
pami Purari — co drugi wo 
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Kalendarz rzym-kat. 
Piątek: Bernarda op. 
Sobota: Joanny wd 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Sobiesława 
Sobota: Każmiry 

Słońca: wschód 4,41 

zachód 19,09 
Długość dria 14 g. ?2 min. 
Księżyca; wschód 17.59 

zachód 2,52 
Faza: 2 dzień przed pełnią 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 
niedzielę, dn. 22 bm. odbędzie się wyciecz- 
ka do Grotnik Wyjazd o godz, 8 min, 50 
z Baluckiego Rynku tramwajem podmiej- 
skim do Lućmierza, skąd spacer do Grot- 
nik przez lasy Lućmierskie. Powrót przez 
Krzemień do przystanku w Lućmierzu i 
tramwajem do Łodzi na godz. 8 wiecz. 
Koszt wycieczki dla członków zł 1,20, dla 
gości zł 1,30, = 

Z życia kupców-chrześcijan. Dnia 17 
bm. w lokalu Zrzeszonia Chrześcijańskich 
Kupców Detalicznych i Drobnych Przemy- 
słowców Woj. Łódzkiego, ul. Piotrkowska 
101 w Łodzi, odbył się odczyt p. Antoniego 
Dobrodzieja, członka Zrzeszenia. Tematem 
odczytu była sprawa księgowości w han: 
dlu detalicznym, drobnym przemyśle i rze- 
miośle. Prelegent z doskonałą i dokładną 
znajomością rzeczy, zapoznał zgromadzo- 
nych z celowością i koniecznością prowa- 
dzenia ksiąg handlowych w  przedsię- 
biorstwach chrześcijańskich, bowiem bę- 
dzie to jeden ze środków, za pomocą któ- 
rego ujawnieni zoetaną kupcy i sprzedaw* 
cy uchylający się od ponoszenia ciężarów 
podatkowych i innych, będzie to również 
jeden ze środków, który uzdrowi zanarchi- 
zowany przez żydostwo handel, przemysł 
i rzemiosło, a m drugiej etrony będzie to 
również i kontrola wskaznjąca który ku- 
piec przemysłowiec czy rzemieślnik zaopa- 
truje przedsiębiorstwo swoje u dostawców 
Żydów. 


Zgromadzeni doceniając intencje Zarzą- 
du Zrzeszenia oraz wysilek prelegenta nad 
szczegółowym opracowaniem całości za- 
zadnienia wyrazili mu swoje glebokie i 
serdeczne podziękowanie, prosząc 6 dal- 
sze odczyty tego rodzaju, 

Jednocześnie zgromadzeni wyrazili 
swoje podziękowanie Zarządowi  Zrzesze- 
nia za organizowanie bezpłatnych odczy- 
tów dla członków, prosząc zarazem © zor- 
zganizowanie przy Zrzeszeniu Wydziału 
Buchalteryjnego do prawadzenia ksiąg 
handlowych i~ poszczególnych członków 
Zrzeszenia. 


Nadmienić należy, że Zrzeszenie zorza- 
nizowało cyk] specjalnych odczytów dla 
członków w okresach dwutygodniowych. 
upraszając na prelegentów szereg wybit- 
nych jednostek znanych na terenie han- 
dlu. przemyslu i rzemiosła. 

Następny odczyt w Zrzeszeniu odbędzie 
się w dniu 51 sierpnia rb. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Odznaczenia wśród kupiectwa łódzkie- 
go. Ostatni numer „Monitora Polskiego”, 
zawiera listę osób odznaczonych złotymi, 
srebrnymi i brązowymi Krzyżami Zasługi. 
Odznaczeni zostali za zasługi, położone na 
polu krzewienia idei kupieciwa i przemy- 
slu chrzościjańskiego w Łodzi oraz na polu 
społecznym, czlonkowie Stowarzyszenia 
Polskich Kupców i Przemysłowców Chrze* 
ścijan w Łodzi, Piotrkowska 113. Złotymi 
Krzyżami Zasługi: pp. Franciszek Glugla 
— jeden z założycieli Stowarzyszenia, b. 
sędzia handlowy i jeden m najstarszych 
kupców m. Łodzi. 

Ryszard Frankus, sekrotarz Zarządu 
Stow. obecny sędzią handlowy i radca Izby 
Przomysłowo- -Handłowej Łodzi. 

Marian Kołodziejski. długoletni członek 
Stow, oraz członek jego Zarządu. 

Aloksander Kozłowski, członek założy- 
ciel, kilkakrotny członek Zarządu; 

Bronisław Łoziński, członek Zarządu 
Stow., przewodniczący sekcji, przedstawi- 
cióli handlowych, b. sędzia handlowy; 

Dr Adam Kwieciński, dyrektor Stowa- 
rzyszenia; 

Karol Chądzyński = prezes Stow. Drob- 
nych Kupców i Przemysłowców Polskich, 
wspóldziałający ze Stow. Pol. Kupców i 
Przemysł. Chrześcijan. 

Srebrnymi Krzyżami Zaełusi odznącze- 
ni zostali: pb, Kazimierz Bogusławski, dłn- 
zoletni czlanek Zarządu Stow., Zygmunt 
Frycze. b. prezes Zw, Kupców Winno-Wód- 
czano-Kolonialnych, Gustaw Kroch, dlugo- 
letni czlonek Zarządu Stow. Józef Majer, 
długoletni czlonek Stow. Kazimierz Paw- 
lak, założyciel i długoletni członek Stow, 
dózct Wolski, założyciel Stow. i przewod- 
niczący sekcji winnórkalonialnej, Walery 
Pabisiak, prezes Stow. Kupców i Przem. 
Chrześc. w Pabianicach, Stanisław Pru- 
ski, prezes Stow. Kupców w Tomaszowie 
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Mazow, i Jan Sikorski, krzewiciel idei ku- 
piectwa chrześcijańskiego, członek oddzia- 
lu Stow. w Koluszkach. 


Akcja Chrześcijańskiej Kasy Bezpro- 
centowych Pożyczek. Kasa Bezprocento- 
wych Pożyczek, Kupiectwa i Przemysłu 
Chrześcijańskiego w Łodzi (uh Piotrkow” 
ska 183), w poszukiwaniu za kapitale 
dla dalszego uaktywnienia swej akcji. 
wpadła na bardzo oryginalny pomysł, któ- 
ry niewąptliwie da pozytywne rezultaty, 
Mianowicie zarząd Kasy rozesłał do wazy- 
satkich właścicieli nieruchomości i dozor= 
ców chrześcijan liety, w których prosi 0 
zorganizowanie na terenach  poszczegól- 
nych domów zbiórki wszelkich odpadków 
papierowych, jak stare gazety, torby, ze- 
szyty, tektur itp. Odpadki te mają być 
składane w specjalnych skrzyniach i przez 
specjalnych funkcjonariuszów zabierane, 
po czym będą sortowane i sprzedawane. 

Osiągnięte w ten sposób, pieniądze ma- 
ją być obrócone na zasilenie Kasy Bez- 
procentowych Pożyczek. 

Jak się informowaliśmy, zainteresowa- 
nie akcją zarządu Kasy Bezprocentowych 
Pożyczek, zbierania odpadków  papiero- 
wych, wśród właścicieli nieruchomości i 
dozoreów jest duże i ży wić należy nadzie- 
ję, że przwniesie oczekiwane rezultaty. 


Zajście w tramwaju. W numerze 188 
naszego pisma z dnia 18 bm., pod powyż- 
szym tytułem ukozała się notatka, opisu- 
jąca przykre zajście, jakie miało miejsce 
w tramwaju linii nr. 7, pomiędzy p. dr. 
Trawińskim | jego byłą pacjentką Anto- 
niną Marczyńską. W związku z tą w zmian- 
ką p. dr Kalisz, prosi nas o zaznaczenie, 
że o zabiegu chirurgicznym; dokonanym 
przez dr. Trawińskiego, nie wydawał żąd- 
nej opinii, i że — z uwagi na zachowanie 
się Marczyńskiej — pacjenikę tę, zdaniem 
p. dr. Kalisza, należy uznać za osobę nie- 
poczytalną. Poza tym nadesłał nam pismo 

dr Trawiński, w którym stwierdza, że 
„treść notatki nie odpowiada prawdzie, na- 
tomiast prawdą jest, że Antoninę Mar- 
czyńską poszukuje policja i po ustaleniu 
miejsca zamieszkania zostanie przeciwko 
niej wniesiona skarga sądowa”, — Nieza- 
leżnie od powyższych wyjaśnień pragnie- 
my dodać, iż wypadek, o którym pi isaliśmy 
w nze 188, istotnie miał miejsce w tram- 
waju linii nr. 7; inną rzecz, że tego rodza- 
ju „metody* załątwiania „porachunków* 
z lekarzami należy potępić bezwzględnie 
— niezależnie od tego, czy pretensja pa- 
cjonta jest słuszna czy też urojona. Jeśli 
zaś chodzi o kwestie „poszukiwania p. 
Marczyńskiej, przez policję", podniesioną 
przez dr. Trawińskiega — wyjaśniamy, iż 
władze policyjne nie potr zebują 6ię spe- 
cjalnie trudnić, gdyż, jak nam wiadomo, 
p. Marczyńska jest zameldowania w Ło- 
dzi, przy ul, Nowozarzewskiej 5. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Nowa umowa zbiorowa. Po orzeczeniu 
komisji rozjemczej, padwyższającym płace 
w przemyśle włókienniczym, robotnicy po- 
krewnych zawodów wystąpili z podobny” 
mi żądaniami. 

Odbyly się rokowania robotników i fa- 
brykantów wytwórni watoliny i waty, U- 
talono po dluźszych targach podwyższe- 
nie płac dla robotników na 8 procent i na 
tej zasadzie zawarty został nowy układ 
zbiorowy. 

Zatarg u Steinerta zlikwidowany. W 
fabryce Karola Steinerta przy ul. Piotr- 
kewskiej 276 na tle zamierzonej redukcji 
wybuchł strajk okupacyjny na jednyró 
oddziale, 400 robotników zajęło mury. 
domagając się podziału pracy i zaniecha- 
nia redukcji. Na odhytej wczoraj konfe- 
rencji fabrykanci zgodzili się na te żąda- 
nia i strajk został zakończony. 

Zatarg w przedsiębiorstwach transpor- 
towych zaostrzył się. Związki zawodowe 


robotników, zatrudnionych w przedsię- 
biorstwach ekspedycyjno - transporto- 
wych, odbyły mnarądy, Wobec tego, że 


transporterzy nie zgodzili się na ustale- 
nie zasady 8-godzinnego dnia pracy, i 
podwyższenie płac, postanowiono prokla- 
mować strajk w przyszłym tygodniu, o 
ile na konferenoji wyznaczonej u inspck- 
tora pracy nie zostanie osiągnięte poro- 
zumienie. 


KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 


Projekty kursów doskonalenia zawodo- 
wego, Organizacje rzemieślnicze i insty- 
tucje społeczne będące członkami Tnstytu- 
tn Naukowego Rzemieślniczego przy Izbie 
Rzemieślniczej w Łodzi, mogą występować 
z odpowiednimi wnioskami, życzeniami i 
zapytaniami do Instytutu w sprawąch za- 
wodowych itp. Oddział Instytutu z wlas- 
nej inicjatywy urządza szereg kursów do- 
skonalenia zawodowego, chętnie jędnak 
przyjmuje równie wnioski i projeńty od 
ogólu. Organizacje rzemieślnicze, pragną- 
ce urządzenia specjalnych kursów, mogą 
przesłać do Instytutu w dwuch terminach 
do 15 września i 15 marca każdego roku, 
następujące dane: rodzaj kursu, termin, 
doti godzin zajęć, oplaty, program kurau, 
wykładowcy, informacje a lokalu kursu 
aprzęcie, pomocach naukowych, prelimi- 
narz budżetowy, listę conajmniej 20 kan- 
dydatów, ich kwalifikacje zawodowe, a- 
dresy araz uzasadnienie celowości kursu, 
Dyrekcja instytutu w miarę możliwości 
kursy takie będzie uruchomiała. 
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SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk okupacyjny, W tkalni zarob- 
kowej Gopan i Gutmann (ul. Gdańska 91) 
wybuchł strajk okupacyjny 200 rohotni- 
ków. którym żydowscy fabrykanci zalega- 
ja 7 wypłatą należności urlopowych. Wy- 
zu zona została konferencja u inspek- 
toru pracy, a niezależnie od tego związki 
interweniowały w referacie karnym. 

Skubaczki zapowiadają strajk, WCczo- 
raj odbyła się dalsza konferencja z sku- 
baczkami drobiu, które w liczbie 700 wy- 
stąpiły pod adresem Stow, Handlarzy 
Drobiu z żądaniem unormowania płac i 
zawarcia umowy zbiorowej. Przybyli na 
konferencję do inspektora pracy przed- 
stawiciele handlarzy oświadczyli, że sku- 
baczek nie uważają za specjalistki facho- 
we i nie widzą podstaw do zawierania z 
nimi umowy zbiorowej. Konferencja zo- 
stała przerwana i skubaczki zgodnie z u- 
chwałą, zapowiedziały podjęcie strajku. 


KRONIKA POLICYJNA 


Obława policyjna, Na terenie Bałut 
oraz V komisariatu Policji Państwowej 
nocy wczorajszej przeprowadzona została 
obława policyjna w poszukiwaniu osób 
ukrywających się przed wymiarem spra- 
wiedliwości lub toż przed policją z racji 
popełnionych przestępstw. W wyniku re- 
wizyj przeprowadzonych w spelunkach 
żydowskich oraz złodziejskich na Balu- 
tach zatrzymanych zostało 19 osób, które 
przeprowadzono dla badań do aresztu po- 
licyjnego. 


KRONIKA SĄDOWA 


Żydowski potentat skazany na 1 rok 
więzienia. Na ławie oskarżonych w Są- 
dzie Okręgowym w Łodzi zasiadł w dniu 
wczorajszym milioner żydowski z Łodzi 
Fajwel Trubowicz, właściciel wielkich po- 
sesyj po browarze przy ul. Ogrodowej 7, 
9i 11, z drugiej strony przy ul. Stodolnia- 
nej 2, dalej przy ul. Kopernika 53. 55 i 57 
oraz majątków ziemskich w powiecie ra- 
domszcząńskim. Trubowicz na posesji przy 
ul. Kopernika 53 posiadał mury po spalo- 
nej przed 12 laty fabryce i otrzymał nakaz 
z inspekcji budowlanej, by mury te roze- 
brał i usunął. W sierpniu 19% r, Turho- 
wicz pomijając przepisy opracowania pla“ 
nu rozbiórki, bez zezwolenią władz, bez 
fachowega nadzoru przystąpił do rozbiór- 
ki. Zaangażował dwuch robotników Ale- 
kasandra Świerczyńskiego i Wacława Kaź- 
mierczaka, przy czym wyzyskując ich pra- 
cę, ugodził ich ną warunkach, że od każ- 
dego tysiąca ułożonej cegły. bez względu 
na sposób rozbiórki, otrzymają 7 z W 
tych warunkach robotnicy używali wsze|l- 
kich sposobów, by zwiększyć swe zarobki. 

Dnia 21 października 1026 r. Świerczyń- 
ski wyrąbał w murze ubikacji fabrycznej 
dziurę ħy zwalić następnie mury. Żie ob- 
rachował i muy zwalił się w czasie pracy 


na niego zabijając go ną miejscu. Ka- 
czmarck zdołał uskoczyć w  ostalniej 
chwili. 


Po przeprowadzonym na miejscu do- 
chodzeniu Trubowicza pociągnięto do od- 
powiedzialności karnej zą dokonywanie 
robót budowlanych bez zezwolenia i aká- 
zany zostal Za to wykroczenie przez Sta- 
rostwo. 

W dniu wczorajszym Trubowicz odpo- 
wiadał za spowodowanie nieumyślnie 
śmierci robotnika przez nieustanowienie 
nadzoru technicznego i prowadzenie bez- 
planowych robót. Na rozprawie żydowski 
milioner tlumaczy! Się, że robotnik by? 
sam sobie winien, bo nie było umowy, by 
rozbierać tę wlaśnie część muru i że wy- 
nagrodził krzywdę, bo wdawie wypłacił 
lyeiąc złotych odszkodowania. 

Sąd Okręgowy w Łodzi nie dając wiary 
tym tłumaczeniom żydowskiego bogacza, 
skazał Fajwla Trubowicza na 1 rok wię- 
zienia z zawieszeniem. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 
E TOE OS 


W dobie „konsolidacji“, Tutejsze kolo 
Sir, Nar. na dzień 15 sierpnia w rocznicę 
„Cudy nad Wisłą” organizowało większą 
wycieczkę do Łodzi i w tym celu złożyło 
podanie do dyrekcji P. K. P, w Warszawie 
o udzielenie przysługującej 66% zniżki 
wszystkim wycieczkom zbiorowym. 

Przy podaniu tym nie zapomniano o 
wykonaniu najmniejszej formalności po- 
trzebnej do otrzymania zniżki. 

Podanie, wysłana dn. 27 lipca rb. ale 
gdy po dwóch tygodniach nie otrzymano 
żadnej odpowiedzi. kierownik tej wyciecz- 
ki p. Dąbrowski, wyelał telegram z opła- 
cong odpowiedzią z zapytaniem czy Dy- 
rekcja zniżkę przyzna. Dyrekcja P. K. P. 
odpowiedziała, że podanie jest w minister- 
stwie komunikacji i o decyzji zawiadomi. 

Decyzję tę organizatorzy wycieczki o- 
trzymali 17 bm. o treści następującej ..Dy- 
rekcja powiadamia, że prośba o udziele- 
nie zniżki została załatwiona odmownie. 
— podpis — Naczelnik służby Handlowo- 
Taryfowej (Mgr. Kuc), 

Na taką to odpowiedź trzeba hyło cze- 
kać aż do 17 bm, gdy wycieczka miała 
WYIEENAS 15. bm. 

Jak z tego wynika, ze zniżek kotejo- 
wych mogą korzystać wszyecy, tylko nie 
narodowcy, a już na zjazdy „sanacyjne' 
można jechać nawet. darmo, jak np. na o- 
stalni zjazd „Młodej wsi* da Warszawy. 

Charakterystyczne w dobie „konsoli- 
dacji*. 


amina lą * Poznań” św. M 
Centrala" Eómet gy: Mszęain.P: 
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KRONIKA PABIANIC 
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Adres redakcji i administracji Orędo- 
wnika ul. gen. Orlicz-Dreszera 5 tel, 239. 
Kino Oświatowe — „San Francisko". 
Kino Luna — „Pan redaktor szaleje". 


Z życia młodzieży katolickiej, W nie- 
dzielę rh. Kat. Stow. Młodzieży żeńskiej 
i meskiej parafii N. M. P. urządziło wspól- 

ną wycieczkę do Dąbrowy. Po wysłucha- 

niu mszy św. zebrała się młodzież przed 
plebanią, skąd wyruszono pieszo do Dą- 
browy. Na miejscu spędzono wesoło czas 
przy różnych grach i zabawach. Pamię- 
tano również o orkiestrze przy dźwiękach 
której ochoczo tańczono. Staranne druh- 
ny przygotowały na leśnej murawie — 
wspólny podwieczorek. Na miejsce przy- 
był również ks. asystent Gemza, który 
wspólnie z młodzieżą spędzał miłe chwi- 
le, Cała wycieczka wypadła dobrze i u- 
chodzi za jedną Z najlepiej udanych w r. 
b. W poniedziałek ub. zaś w ognisku od- 
było się zebranie na którym ks. asystent 
Gemza opowiedział barwnie swoje wraże- 
nia zebrane w czasie wakacyj na pogra- 
niczu sowieckim. 

Cech szewski otrzymał nareszcie za- 
twierdzenie statutu. Cech Szewski otrzy- 
mał w tych dniach ze Starostwa Powiato- 
wego w Łasku pismo zatwierdzające zło- 
żony statut. W związku z tym odbyło się 
we wtorek ub. zebranie Zarządu tegoż 
Cechu na którym postanowiono zwołać 
na dzień 30 bm. walne zebranie celem 
złożenia sprawozdań z dotychczasowej 
działalności cechu i wyboru całkowitych 
nowych władz Cechu. 

Porzucenie niemowlęcia, We wtorek 
ub. w brarnie przy ul. Narutowicza 4, zna- 
lcziono parodniowe niemowlę płci męskiej 
owinięte w pieluszki. Znalezione niemo- 
wle oddano pod opieke Katol. Tow. Dobro- 
czynności. Za matką niemowlęcia policja 
czyni poszukiwania. 

Fabrykant Żyd nie uznaje nowej umo- 
wy zbiorowej. W firmie F, Berr ul. Bocz- 
na 11 robotnicy zażądali wypłacenia 10- 
cio procentowej podwyżki w myśl nowej 
umowy (orzeczenie Komisji Rozjemnczej), 
której właściciel Żyd nie chce wypłacić. 
Fabrykant żydowski należy do Stowarzy- 
szenia Drobnych Kupców i Przemysłow- 
ców (żydowskiego, do którego niestety 
należą jeszcze chrześcijanie), które złoży- 
ło swego czasu protest przeciwko orze- 
czeniu Komisji Rozjemczej. Robotnicy 
ną znak protestu powzięli pół godzinny 
strajk w godzinach południowych, Cic- 
kawi jesteśmy czy i inne firmy będące * 
członkami tegoż stowarzyszenia nie będą 
chciały honarować umowy zbiorowej. 
Sprawą tą powinny zająć się czynniki 
miarodajne. 

Przyjęcie 25 robotników do pracy., W 
firmie Weinstein przy ul. Warszawskiej 
zostało ponownie przyjętych 25 robotni- 
ków-tkaczy, którzy zostali zwolnieni t. 
zw. turnusowym okresem. Robotnicy ci 
wyczerpali zasiłok ustawowy. W miejsce 
pPrzybyly ch pójdzie prawdopodobnie dal- 
szych 25-ciu na zasiłek. 


Rynek przy ul, Moniuszki otrzymał z 
trzech stron ulice zabrukowane, W tych 
dniach ukotńczono prace wybrukowania 
ulicy Orlcj od strony południowej rynku. 
Tym samym rynek otrzymał ulice zabru- 
kewane z trzech stron t, j, ul. Moniuszki, 
Grabowa i Orla. Pozostała jeszcze tylko 
ul. Półudniowa. Obecnie prowadzi się 
dalsze roboty rogulacji tego nowego ryn- 
ku. Targi odbywają się tam co piątki, na 
których na szczęście nie ma jeszcze ani 
jednego straganu żydowskiego, Jest to 
objaw bardzo pocieszający, i napewno ry- 
nek ten pozostanie wyłącznie dla chrze- 
ścijan, Przed paru dniami zjawił się pe- 
wien zabłąkany Żyd z warzywem, lecz z0- 
stał z tego terenu przepędzony. 


KRONIKA ZGIERZA 
zc 


Poświęcenie sztandaru Tow. Gimn, „S0- 
kół”. W niedzielę, dn. 12 września br od- 
będzie się w Zgicrzu wspaniałą uroczystość 
poświęcenia sztandaru miejscowego gnia- 
zda Tow. Gimn. „Sokół“: 

Redukcja dni pracy na robotach sezo- 
nowych. Zarząd Miejski w Zgierzu wobec 
trudności finansowych postanowił zredu- 
kować dni pracy na robotach sezonowych 
z 6 i 4 do 8 dni w tygodniu. 

Tajemnicze zaginięcie pątniczki, W 
dniach 13, 14 $ 15 bm. wyruszyła ze Zgie* 
rza na Jasną Górę do Częstochowy wielka 
pielgrzymka parafian składających eie z 
800 osób pod kier. ka. dr S, Smarzycha, Po 
przyjeździe okazało się, że brak jest jednej 
uczestniczki pielgrzymki p. Kliszkowej, 
zam. przy ul. Piaskowej. Panią Kliszkową 
widziano w klasztorze pierwszego dnia 
pobytu w Częstochowie, Dotąd nie ma o 
zaginionej pątniczce żadnej wiadomości. 

Przeniesienie ks. Ciesiołkiowcza, Z 
dniem 1 września ks. Roman Ciesiołkie- 
wicz, kilkuletni prefekt miejscowych szkół 
powszechnych, zostanie przeniesiony do 
Piotrkowa Tryb. na stanewisko prefekta 
szkół powszechnych i kapelana szpitala 
powia(owego. 


Gwłatowny deszcz. W poniedziałek, dn. 
16 bm. nad Zgierzem i okolicami przeszedł 
gwałtowny parogodzinny ulewny deszcz 
powadując zupełna wefrzymanie robót ac 
zonowych miejskich i szosowych eejmi- 
kowych. Również pozalewane były niżej 
położone ulice i drogi. 


P.EŻO. Poznań 200 149, Telefony centralt: 40-72, 14-76, 
z, 19 oraz w niedziele i święta: 40-72 14-76, 83-07. * 
* Redaktor odpowiedzialny Jan ŻE z Poznania, 
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Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

aię do godz. 10,30, w soboty I dui przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo. 
i w. z, a = każde stanowi 1 ałowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
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Dzierżawa 
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tanio polecam. Bloch,  Poznąń,|syyszi na marmeladę kupuje. Fa- 
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— Słuchaj, Ilia! Aniele kochany, 
duszko złota! Mamy tu trójkę do bri- 
dża, i brak nam czwartego. Uradzili- 
śmy, że musisz koniecznie przyjść... 
Jestem u barona.,. - 

— Ale ja już kładę się do łóżka... 
— Saposznikow ostrożnie perswado- 
wał, starając się zorientować, czy spra- 
wa jest waźna, - 

— To nie! — roześmiał się Rybkow. 
— Gdy chodzi o taką rzecz jak bridż 
— położył nacisk na wyraz „taką“ — 
łóżko może poczekać. No, cóż? Nie 
sprawisz nam chyba zawodu? Co? 
Czekamy cię, bywaj! 

Odłożył słuchawkę. Po chwili za- 
dzwonił znowu w inne miejsce. W ten 
sposób zamówił do „barona“ jeszcze 
czterech ludzi. 

Nie minęło pół godziny, a dobrze 
zamaskowany gabinet kawiarni „ba- 
rona“ z zasłoniętymi szczelnie oknami 
zapełnił się gośćmi z różnych sfer i 
różnych stanów. Był tu jakiś oficer 
milicji, był ataman kozacki, było 
dwóch robotników o energicznych, zde- 
cydowanńych twarżach, byli dwaj inte- 
ligenci, z których jeden wyglądał na 
lekarza, a drugi na profesora i jeszcze 
jakiś człowiek nieokreślonego zawodu. 


O takiej chwili Tania marzyła już 
od dawna. 

Idzie ulicami Piotrogradu, lekko o- 
parta na ramieniu Wooda. Rozmawia- 
ja wprawdzie o rzeczach obojętnych, 
ale — czyż to nie wszystko jedno! Już 
to, że słyszy jego głos po tylu miesią- 
cach bezowocnej tęsknoty, że czuje 
dotknięcie jego ręki na swym ramie- 
niu — czyż to nie wystarcza! 

Tania ukończyła o czwartej dyżur 
w szpitalu, a Wood, jak się umówili, 
czekał już na nią pod pałacem, aby 
odprowadzić ją do domu. Nie chciała 
jechać dorożką. Wolała przedłużyć to 
miłe sam-na-sam z nim. Czekała prze- 
cież na jego powrót tak długo. 

Wood, jakby domyśiając się, o czym 
myśli, zaczął opowiadać, dlaczego wy- 
jechał z Rosji. 

Od dawna nie był już na urlopie. 
Postanowił sobie, że przed zlikwido- 
waniem niebezpiecznej szajki szpie- 
gowskiej nie ruszy się z Piotrogradu. 
Gdy ta sprawa została wreszcie szczę- 
śliwie załatwiona, mógł spokojnie je- 
chać na urlop. Niespodziewanie urlop 
ten przedłużył się bardziej, niż to po- 
czątkowo było w projekcie. Umarł jego 
ojciec, a w związku z tym trzeba było 
załatwić różne sprawy spadkowe. On 
bowiem dziedziczył po ojcu majątek 
i tytuł. 

— Więc pan nie nazywa się już te- 
raz Herbert Wood? — zapytała Tania. 

W jej glosie zadźwięczał lekki żal. 
Z nazwiskiem tym wiązał się u niej 
pewien sentyment; przecież pod tym 
nazwiskiem spotkała go i znała do- 
tąd. 

— Nie! — roześmiał się Wood. — 
Imię zostało mi wprawdzie, ale nazwi- 
sko się zmieniło. Nazywam się teraz 
lord: Highway. 

— Aha! To zbiło z tropu Nataszę, 
gdy pytała o pana w Ermitażu! Ona 
widziała pana na ulicy, ale nie była 
pewna, czy to pan. Poszła za panem 
do hotelu, ale portier powiedział jej, 
że nie ma tu żadnego pułkownika 
Wooda, jest tylko lord Highway. My- 
śleliśmy, że to nie pan, alho pan, tylko 
pod przybranym nazwiskiem i zasta- 
nawiałyśmy się, dlaczego pan się u- 


krywa, J r 3 
„=> Nazwiska wprawdzie sobie nie 
wymyśliłem — należy ono do mnie 


prawnie, ale prawdę mówiąc, zadowo- 
lony jestem z tego, że je zmieniłem. 
Ze względu na „przyjaciół*, których 
mam 'w Petersburgu. 

— Nie rozumiem! — zdziwiła się 
Tania. 

— Przecież cała szpiegowska szaj- 
ką, którą przed kilku miesiącami wpa- 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ — Część l. 


mając w rękach takich niebezpiecz- 
nych przestępców nie załatwiły się z 
nimi szybko. A później rewolucja 0- 


Rybkow, gdy się już wszyscy zebra- 
li, krótko zagaił posiedzenie i opowie- 
dział co się wydarzyło. 

— Bezczelność i odwaga „CZzerwo- 
nych* — mówił — jest coraz większa 
i zaczyna hyć niebezpieczna.  Wybie- 
raja naszych ludzi po jednemu, jak ry- 
by z saka i powoli dociekaja naszych 
tajemnic organizacyjnych. Tak dalej 
być nie może. Musimy i my ruszyć do 
ataku i nauczyć ich moresu. Przede 
wszystkim musimy uwolnić Bukowa, 
i kto wie, może jeszcze kogo z naszych 
ludzi, Co radzicie zrobić? 

Wywiązała się ożywiona narada, w 
wyniku której uzgodniono wreszcie 
plan działania. Ogólne dowództwo, 
nad jutrzejszą batalig objął Rybkow i 
oficer milicji, Saposznikow. Trzej TO- 
botnicy, dziesiętnicy, mieli zmobilizo- 
wać ludzi. Plan Rybkowa był prosty: 
uderzyć na fortecę bolszewieką, uwol- 
nić więżniów, kto z hołszewików bę- 
dzie przeszkadzał i próbował walczyć 
— kulą w łeb. 

— Musimy działać szybko, energi- 
cznie i mocno. Musimy ich zaskoczyć 
i przerazić. To da nam dobrą pozycję 
wypadową. Nie wolno nam poszkapić 
tej sprawy. Musimy ją wygrać — i — 
da Bóg wygramy! 


działa 


kowaliśmy do więzienia, która więc 
nie czuje do mnie zbyt tkliwego senty- 
mentu, ta cała szajka jest znów na 
wolności. I, wydaje mi się, niedługa 
będą oni mieli tutaj do gadania wię- 
cej, niż mieli dawniej, za dobrych 
carskich czasów.. Wszyscy dawni nie- 
mieccy szpiedzy, wypuszczeni razem: 
z innymi przestępcami z więzień va 
pierwszych zaraz dni rewolucji, wrócili 
znów na niemiecką służbę. Sieją znów 
zamęt, agitują za bolszewikami, bo 
przecież dojście do władzy bolszewi- 
ków, to dła Niemców znaczy — pokój. 
Bardzo pożądany pokój z Rosją. Mo- 
gac zwolnić armie z wschodniego 
frontu będą mogli Niemcy wszystkie 
swe siły rzucić na front zachodni, na 
armie aliantów, A przy tym dostaną 
produktów: zboża, mięsa. A to im 
bardzo potrzebne. Całe Niemcy cierpią 
głód. 

Zapalił się Í perorował z ożywie- 
niem. Po chwili dopiero spostrzegł, że 
Tania nie orientując się zbyt biegle 
w sprawach nolitycznych, nie wiele 
z jego wywodów rozumie. 

— Mówmy o czymś weselszym! — 
przerwał sam swe wywody. 

— Ależ nie! — zaprotestowała Ta- 
nia. — Pan mówi to bardzo interesu- 
jąco. Dowiaduję się rzeczy ciekawych, 
o których nie miałam najmniejszego 
pojęcia. Więc mówi pan, że dawni pań- 
scy „przyjaciele* sa teraz na usługach 
bolszewików. Że agituja na ich rzecz? 

— Tak! Przewidywałem zresztą, Że 
tak się stanie, a przybywszy do Pio- 
trogradu upewniłem się o tym osta- 
tecznie. Są wszyscy i działają. Tym 
więcej byłem o panie niespokojny, bo 
w razie spotkania zechcieliby oni na 
pewno załatwić z panią osobiste po- 
rachunki. Nie teraz, to w najbliższym 
czasie, gdy ich władza bardziej się 
umocni. 

— Nie przypuszczam, żeby mieli 
się mścić... Bo właściwie za co?... 

— Za co? — powtórzył jej pytanie 
Wood. — Pani nie zna tych ludzi! Naj- 
drobniejszą urazę osobistą gotowi są 
płacić krwią i śmiercią, A przecież 
pani ułatwiła mi wtedy zrewidowanie 
szpitala. Kilku ludzi, których później 
stamtąd wyciągnęliśmy, widziało pa- 
nią w moim towarzystwie. Pamięta 
pani tego magazyniera. Jakże on się 
wtedy nazywał?! To był jeden z sze- 
fów bandy — Rubin! Ten nie daro- 
wałby pani, gdyby dostał panią w swo- 
je ręce..A to okropny człowiek! Nie 
jedno życie ma.on na swym sumieniu, 
a wszystkie jego ofiary poniosły 
śmierć w okropnych mękach. To był 
kapitalny błąd dawnych rządów, że 


się 


tworzyła im wrota więzienia, 


Tania poczuła, że lekki dreszcz 


przebiega jej po plecach. 


— A czy on, ten Rubin, jest w Pio- 
trogradzie? — spytała. 

— Na szczęście nie! Inaczej, kto 
wie, czy nie odnalazłby już pani. Jest 
tutaj tylko Korn — sławna wróżka 
Leila... 

— A wie pan, że ja byłam kiedyś 
u tej wróżki... — przyznałą się Ta- 
nia. — I wierzyłam w to, co ona mi 
powiedziała. 

Roześmieli się oboje. Na pewno 
wiele z tych osób, którym sprawdziły 
przepowiednie utalentowanej 
wieszczki, nie uwierzyłoby, że była ona 


po prostu przebranym niemieckim 
szpiegiem. 
Kornowi do poznania niejednej cieka- 


To przebranie pomogło 


wej tajemnicy. Przecież do Leili Na- 
maides uczęszczało wiele wybitnych 
osobistości. 

— Gremina też na razie nie ma na 
horyzoncie — mówił Wood — ale spo- 


dziewam się, że i on wkrótce wy- 
płynie. ) 
Rozmawiając tak doszli do Miko- 


łajewskiego mostu i przeszli na Wasi- 
liewską wyspę. Tania żałowała trochę. 
że spacer daleki już się kończy. Cho- 
ciażby później mówiło się o tych sa- 
mych rzeczach, rozmowa w obecno- 
ści księżny nie będzie już miała tego 
uroku. Chociaż rozmawiali o rzeczach 
całkiem obojętnych, zupełnie obcych 
temu, o czym marzyła, w myśli pro- 
wadzące rozmowy z Woodem, gdy był 
od niej daleko. 

— Teraz rozumie pani, dlaczego 
byłem o panie niespokojny! W razie, 
gdyby, co mie daj Boże, stało się pani 
co złego, — uważałbym, że jestem za 
to odpowiedzialny. Przecież to ja 
wciągnąłem panią do tej szpiegow- 
skiej historii, a więc naraziłem panią 
na niebezpieczeństwo. Co prawda nie 
zdawałem sobie wtedy sprawy, że mo- 
że ono być tak groźne... 


— Nie żałuję wcale, że pan mnie 
„wciągnął* — oświadczyła żywo Ta- 
nia. 

Nie dodała już, że błogosławi teraz 
po prostu tamte wypadki, bo dzięki 
nim Wood był o nia niespokojny, dzię- 
ki nim myślał o niej i dla niej przy- 
jechał z Londynu do Piotrogradu. 

— Musi mi pani pomóc, księżnicz- 
ko, przekonać mamę, że wyjazd z Pio-' 
trogradu jest konieczny, że panie nie 
mogą zostawać tu dłużej. 

Tania roześmiała się nagle. 

— Czego się pani śmieje? — zapy- 
tał zdziwiony Wood. 

— Przepraszam pana, ale pan na- 
zywa mnie księżniczką! — wytłuma- 
czyła Tania szybko. — Odwykłam od 
tego tytułu. A teraz przypomniał mi: 
on dawne, dobre czasy ..- 

— Czasy, kiedy panią nazywali 
tak wszyscy? — zapytał. 

— Kiedy pan mnie tak nazywał ..: 
— z lekkim paciskiem odparła Tania. 

— Wspomina je pani mile, te... 
te dawne czasy ?... 

— O tak! — zawołała Tanią żywo. 
— Chociaż... i teraz zdarzają się bar- 
dzo miłe chwile! — dodała zaraz. 

Zamilkli oboje, jakby w obawie 
przed słowami, które mogłyby niepro- 
szone, a przecież oczekiwane, wypły- 
nąć na usta i zdradzić tajemnicę u- 
czuć, które — sami nie wiedzieli, dla- 
czego — przed soba ukrywali. 

— Dochodzimy już do domu.:« 
niestety — rzuciła Tania. 

— Niestety? — w głosie Wooda za- 
dźwięczała radosna nutą. 

— Tak! Spacer był bardzo przyjem- 
ny... Rozmawiało się tak miło! w 

— Nie wydaje mi się, żeby temat: 
rozmowy był bardzo sympatyczny — 
roześmiał się Anglik. — Raczej prze- 
ciwnie! 

— Rzeczywiście! Temat nie był mi- 
ły, ale gawędziło się bardzo przyjem- 
nie! 

Musieli przerwać rozmowę, bo sta- 
nęli już przed drzwiami mieszkania. 


Dyplomacja i miłość... 


Księżna zdziwiła się ogromnie nie- 
spodziewanym zjawieniem się Wooda, 
ale ucieszyła się też, bo każdą znajo- 
mą z dawnych czasów twarz chętnie 
teraz widziała. Nie spotykało się w 
Piotrogradzie wielu znajomych z car- 
skich czasów. Jako gościnna gospo- 
dyni zakłopotała się też zaraz, czym 
przyjmie gością. s 

— Proszę się tym nie przejmować, 
księżno! — uspokoił ją Wood — Je- 
stem wprawdzie niedawno w Piotro- 
gradzie, ale już zdążyłem zaznajomić 
się z nowymi zwyczajami. Wiem, że 
gość jest teraz prawdziwym strapie- 
niem dla gospodyń, © ile nie przynie- 
sie ze sobą nic do jedzenia, W myśl 
więc zasad dobrego wychowania przy- 
niostem ze sobą puszkę skondensowa- 
nego mleka i paczkę prawdziwych an- 
gielskich sucharków. 

Księżna zaczęła protestować, ale 
Wood nie dał się zbić z tropu i nie u- 
stąpiłŁ Pomógł nastawić samowar, 
otworzył puszkę z mlekiem i wysypał 
na piękną kryształową paterę swoje 
sucharki. 

Wbrew zwykłej swej małomówno- 
ści gadał prawie bez przerwy, opowia- 
dał o Anglii, o swej podróży przez 
Szwecję, o emigrantach rosyjskich, 
których spotykał w Londynie. Mówił 
z ożywieniem, wesoło, aż księżna za- 
pomniała o swych ustawicznych w o- 
statnim czasie kłopotach i dała się 
wciągnąć w ożywioną rozmowę. 

— Panie też muszą jak najprędzej 
wyjechać z Piotrogradu — niespodzie- 
wanie dobrnął Wood do celu swej dłu- 
giej przemowy. 

— Ależ to zupełnie niemożliwe! — 
zaprotestowała księżna. — Nie będzie- 
my szukać szczęścia po świecie. Tutaj 
jest całe nasze życie i tu musimy zo- 


stanie — zakończyła energicznie, 

— To bardzo pięknie z pani stro- 
ny, księżna! — przyznał jej podstęp- 
nie rację Wood — że pani chce speł- 
nić obowiązek patriotyczny, że pani 
nie chce opuścić ojczyzny w ciężkich 
czasach. Ale... czy to poświęcenie ma 
sens? 

— Rosja przeżywała już różne cięż- 
kie chwile, a zawsze potrafiła otrzą- 
snąć się ze wszystkich złych uroków. 
Minie i ta... rewolucja! 

Anglik powątpiewająco pokręcił 
głową. 

— Nie wydaje mi się, aby to miała 
nastąpić tak szybko — rzekł powoli: 
— Ta „smuta', jak się mówi po rosyj- 
sku, prędko się nie skończy. To się 
zanosi na całe lata. A pani poświęce- 
nie niczego nie zmieni, nie przyśpieszy 
biegu wypadków.. Raczej tam, za gra- 
nicą, raczej tam można coś zdziałać. 
Może alianci Rosji, po zwycięskim za- 
kończeniu wojny pomogą.. Może po- 
dadzą pomocną rękę walczącym od- 
działom białej gwardii. Emigrująe 
za granicę nie rezygnuje pani z pracy 
dla Rosji. Wprost przeciwnie!... 

Argumenty Wooda zaczęły przeko- 
nywać księżnę. 

— Ale tutaj jest grób mego męża. 
W Rosji jest mój syn, z którym nie 
wiem, co się w tej chwili dzieje — bro- 
niła się jeszcze, 

— Wróci pani do nich. Chodzi o to, 
żeby przetrwać czas najgotszy. Zosta- 
jąc tu, naraża pani na niebezpieczeń- 
stwo i na niepotrzebne cierpienia sic- 
bie i córkę. A można, nawet trzeba te- 
go uniknąć — nacierał Anglik. 

. — Miejmy nadzieję w Bogu, że nte- 

bezpieczeństwo nam nie grozi — cal- 

kiem już słabo broniła się księżna. 
(Ciąg dalszy nuustąpi 


| stać, bez względu na to, co się z nami 


a 


Z 


a na bruku Paryża 


Zatarg o monopol na potajemną sprzedaż narkotyków... 


Paryż, jak każda wielka stolica, mie- 
ści w sobie różne światy. 
Spokojny mieszkaniec 
innym życiem, przybywający na zwie- 
dzenie stolicy Francji cudzoziemiee żyja 
także innym życiem, a jeszcze innym ży- 
ciem żyje świat przestępczy, 
Przechodząc ulicami Paryża nigdy nie 
wiadomo, czy eleganski jegomość, który 
nas przed chwilą minął, nie należy do ka- 
tegorji ludzi, która 
unika świata, 


jęst z spoleczeństwem w stałej walce i 
rządzi się własnymi prawami. — Do świa- 
ta przestępczego nie należą bowiem tylko 
biedni złodziejaszkowie, narażający się 
na długoletnie wiezienia za kradzież 100 
czy 200 franków. Świat przestępczy posia- 
da wśród siebie również 
„magnaterię' przestępczą, 

operującą wielkimi sumami, żyjącą 
wytwornie urządzonych mieszkaniach. 

Do takiego rodzaju przestępców nale- 
żeli bracia Stefani. Jan i Stefan, Przy- 
byli do Paryża z Korsyki, aby na walce 
z prawem zrobić majątek, Bracia Stefa- 
ni należeli mianowicie do wielkiej bandy 
„handlarzy narkotykami. W Paryżu znaj- 
dują się bowiem dziesiątki tysięcy tych 
nieszczęsnych istot, które oddadzą ostat- 
nią koszulę, aby uzyskać nieco 


morfiny czy kokainy. 


Handel narkotykami, odbywający się po- 
tajemnie, przedstawia wielkie interesy. 
Zajmuje się nim kilka wielkich szajek, z 
„Szefami na czele, obracających wielki- 
mi funduszami. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że obroty na potajemnym rynku narko- 
tyków wynoszą w Paryżu od 200 do 300 
miiln. fr. rocznie! Gra warta jest więcej 
świeczki, dlatego między poszczególnymi 
bandami toczy się zażarta walko o „ry- 
nek". 

Na tle tej walki zrodziła się seria 
krwawych dramatów, której dalszym cią- 
giem lecz napewno nie końcem jest do- 
konane w tych dniach zabójstwo Jana 
Stefani. Zabójstwo to dokonane zostało 
w imię 4. 


„wendetty* korsykańskiej, "7 


która krwawym swym pasmem ciągnie 
się na bruku paryskim od grudnia 1934 r. 

Mianowicie przed kilku laty handel 
narkotykami nie szedł braciom Stefani 
tak, jak tego chcieli, Sprzedali więc swój 
„interes* bandzie konkurencyjnej, która 
go umiała postawić na „należytym”* po- 
ziomie. 

Zbudziło to złość w sercach braci, dla- 
tego zagrozili zemstą, Konkurenci posta- 
nowili ich uprzedzić i przez swego męża 
zaufania, niej. Foatę, zadenuncjowali bra- 
ci policji. 

" To był poczatek... 

Odtąd wypadki zaczęły iść „drogą nor- 
malna“, rozumując po korsykańsku. 

Gdy mianowicie w wigilię 1934 r. Foa- 
ta wraz ze swą kochanką i ich dzieckiem 
Siedział w barze pod „Zdechłym Szczu- 
rem“ (Rat-Mort) na. Monimartrze, jakiś 
mężczyzna wszedł do baru i bez wypowie- 
dzenia słowa dał kilka strzałów. Foata 
został ranny, jcgo 


dziecko poniosło śmierć. 


Sądząc, że umrze, Foata oskarżył przed 
policją braci Stefani jako morderców. — 
Zwykle bowiem tego świat przestępczy 


Paryża żyje 


w 


nie czyni, zachowując sobie sam prawo 
porachunku, 


M a 
COŚ DLA „LATAJĄCYCH PAŃ 


Wygodna i ładna sukienka do podróży 
samolotem, 


Policja aresztowała Jana Stefani. Brat 
jego, Stefan natomiast znajdował się w 
innym barze. Kilka godzin po pierwszym 
dramacie, przed bar, gdzie przebywał Ste- 


fani, zajechała taksówka, wyskoczył z 
niej jakiś mężczyzna i kilku strzałami po- 
łcżył Stefaniego trupem. 


Zemsta zaczęła działać... Jan Stefani 


— 


MIĘDZYNARODOWY KONKURS GIMNASTYCZNY 


Z okazji jubileuszu największej gimnastycznej organizacji Paryża odbył się na wiel- 
kim stadionie międzynarodowy konkurs gimnastyezny, z udziałem Włoch, Szwaj- 


carii, Czechosłowacji i Danii. 


Na zdjęciu ćwiczenia zbiorowe, 


został uwolniony przez sąd, gdyż Foata 
po wyzdrowieniu zachował zwyczaje swe- 
go świata i niczego nie zeznał. Sam chciał 
dokonać dalszej zemsty... 

Po uwolnieniu z więzienia, w marcu 
19386 r, Jan Stefani udał się na cmentarz, 
na grób swej żony. Oczekiwał go tam Fo- 
ata, który na widok swego wrogą zasypał 
go kulami. Stefani wyszedł jednak cało 
z opresji, za to towarzyszący mu kompan 
poniósł śmierć. 

Foatę przytrzymali grabarze i wydali 
w ręce policji. Sąd skazał bandytę na 


7 lat ciężkich robót, 


chociaż Stefani oświadczył przed sądem: 
to nie Foata Strzelał do mnie!... 

Szajka Foaty nie zaniechała jednak za- 
miaru zemsty. Czekała cierpliwie, aż Ste- 
fani zaczął sądzić, że jest bezpieczny. 

Los go jednak nie minał. Przed kilku 
dniami. jak donosiliśmy, gdy Stefani szedł 
nocą jedną z ulice na Montmartrze, padły 
3 strzały. Jan Stefani poniósł śmierć z 
ręki wykonawcy, wyznaczonego przez 
konkurencvjną szajkę, Jest nim niejaki 
Andrzej Marguin, syn zamożnego rzeźni- 
ka, znany w światku przestępczym. 

Przesłuchany oświadczył, że zemścił 
się na Stefanim za porwanie mu „kobie- 
ty“, z której „dochodów“ korzystał Mar- 
guin. Być może, że to było przyczyną o- 
statniej zbrodni, lecz do wykonania jej 
nakłonili rzeźnika ci, którzy Stefanim za- 
przysięgli zemstę. 

Zginęli obydwaj bracia, 
nie wiadomo jednak, czy „wendet na 
tym się skończy, Stefani mieli bowiem 
także przyjaciół, którzy zapewne prędzej 
czy później — dadzą o sobie znać. 


Sensacyjny wypadek w medycynie 


60-letnia kobieta uległa rozwojowi wstecznemu i zmarła, osiągnąwszy stan rozwoju 
czteromiesięcznego niemowlęcia 


Niezmiernie sensacyjny wypadek me- 
dycyny zdarzył się w mieście Richmond, 
stanu Virginia. 

Oto pewna 60-letnia kobieta pozostają- 
ca pod stałą obserwacją kilku wybitnych 
lekarzy, uległa nader szybko postępujące- 
mu rozwojowi wsiecznemu i po upływie 
czterech miesięcy zmarła, osiągając stan 
rozwoju kilkomiesięcznego niemowlęcia. 

Oficjalny organ medycyny stanu Vir- 
ginia „The Medicinal Monthly* poświęcił 
wypadkowi temu specjalny numer, który 
w tysiącach egzemplarzy rozszedł się po 
całym obszarze Stanów Zjednoczonych, 
podając dokładnie szczegóły tej tajemni- 
czej metamorfozy, nie dającej się nauko- 
wo uzasadnić, ani żadnymi medycznymi 
środkami powstrzymać. Dr B. Tucker, pod 
którego opicką pacjentka od samego po- 
czątku tej niesamowitej choroby się znaj- 
dowała, opisuje szczegółowo wszystkie f.- 
zy zaobserwowane w przebiegu „rozwoju 
wstecznego” staruszki. 

Wspomniana kobieta nazwiskiem 
Betty Hymnons — zrodzona została przez 
całkowicie zdrowych rodziców i sama była 
matką trojga zupełnie normalnych dzieci. 
Nieomal od chwili śmierci męża pani 
Hymnons, poczęły występować w niej 
objawy rozwoju wstecznego, z razu ledwo 
dostrzegalne, lecz później postępujące z 
wielką szybkością, Kiedy jesienią roku ze- 
szłego chora przywiezioną została przez 
doktora Tucker'a do sanatorium, znajdo- 
wała się ona już w stanie rozwoju sześcio- 
letniego dziecka. 

„Zachowywała się wtenczas jak mała, 
milutka dziewczynka w krótkiej sukience” 
— pisze dr Tucker. „Bujała się w krześle 
na biegunach, uśmiechała radośnie do 
podchodzących osób i czasem płakała. Czy- 
tywała wyłącznie powiastki dla dzieci i 
abonowała czasopisma dla młodzieży”. 

Dr Tucker zawiadomił kilku swoich ko- 
legów-lekarzy o zdumiewających  obja- 
wach występujących u pani Hymnons i Ci 
przybyli do Richmond, celem osobistego 
zbadania pacjentki. 

„Pomimo różnych zabiegów leczniczych 
— referuje dr Tucker — chora, po upływie 
kilku miesięcy, osiągnęła poziom 3 — 4- 
letniego dziecka. Jej sposób wyrażania 
stał się niepewny; z lyżką, której do je- 
dzenia wyłącznie używała, obchodziła się 
niezręcznie; rozlewała zupę, tak że w koń- 
cu trzeba jej było przy jedzeniu pomagać. 
Teraz nic już nie czytywała, natomiast 
sprawiało jej widoczną przyjemność ba- 
wienie się kulkami Iczydeł i lalkami, 

Po upływie kilku dalszych miesięcy, 
poczęła, leżąc w łóżku, wykonywać na 
wzór niemowlęcia różne bezcelowe ruchy 
nogąmi i rękamy, płacząc przy tym i kwi- 
ląc. Z wszystkich jaj nigartykułowanych 
okrzyków można było jedynie zrozumieć 
wołanie: „mama, ama! aczkolwiek 


matka jej już od trzydziestu lat nie żyła. 
Liczni reporteży prasowi przybyli do Rich- 
mond, aby przyjrzeć się fenomenowi ,60- 
letniej kobiety w powijakach”, leez spot- 
kał ich zawód; gdyż pacjentka trzymana 
była przez lekarzy w ścisłym odosobnie- 
niu. 

Wkrótce potem, pani Hymnons mogla 
przyjmować pożywienie juź tylko w stanie 
płynnym, gdyż, aczkolwiek była w posia- 


daniu dosfafecznego uzębienia, zaprzesta-. 
ła żucia. Jedyną oznaką stwierdzającą, że 
chora poznawała odwiedzających ją krew- 
nych, było okazywanie radości w sposób 
ujawniany przez malutkie dzieci. W mię- 
dzyczasie pacjentka przewiezioną została 


do państwowego zakładu leczniczego, 
gdzie doszedłszy w rozwoju wstecznym do 
stanu czteromiesięcznego niemowlęcia, 
zmarła. 


Pszczoły i dom wariatów 


Tragikomiczna przygoda węgierskiego pszcżelarza 


Niezwykłą tragikomedię przeżył pa- 
sięcznik v ggierski Antoni Kertasz z Nyire- 
ghasa. Ponieważ w tegorocznym sezonie je- 
go pszczoły popadły w jakąś apatię czy 
chorobę, gdyż nie zbierały skrzętnie miodu, 
jak to zwyxle czynią, a nawet strajkowały 
w ulu, nie wydalając się z niego, postano- 
wił pojechać d Budapesztu : poddać, 
pszczoły badaniom w instytucie doświad- 
czalnym rolniczym, rolniczym, tym bar- 
dziej, że nie skutkowały fachowe porady, 
które otrzymywał ze swego Związku 
pszczelarskiego. 

Zapakowawszy kilka garści pszczół do 
dwóch słojów szklanych, przykrył je pa- 
pierem i ulokował się w wagonie, mając 
jako sąsiadki dwie rezolutne nięwiasty. 

Aby nie zabierać miejsca, słoniki posta- 
wił pod ławką przy swoich nogach. Aliści 
po jakim czasie poczuł. że pszczoły łażą mu 
po nogach, tu i ówdzie doznał ukłuć i co- 
raz wyżej się przedostają. Również jego są- 
siadki zaczęły okazywać zdenerwowanie i 
ruchy pełne przerażenia. 

Pasiecznik, jak mógł udawał spokojne- 
go, gdy jednak pszczoły zaczęły z ciąć, wy- 
skoczył jak oszalały, krzycząc na sąsiadki, 
aby uciekały z wazónu, „bo stało się nie- 
szczęście”. 

Niewiastom nie trzeba było tego dwa 
razy powtarzać, albowiem pszczoły już i 
wśród ich sukien rozgospodarowały się na 
dobre. Pasiecznik, pozostawszy sam, zdjął 
spodnie i począł je przez okno wytrzepywać 
z pszczół. 

Tymczaseem nadejchał z przeciwnej 
strony pociąg i prąd powietrza wyrwał mu 
spodnie z rąk, wobec czego został tylko w 
dolnym negliżu. 

Ponieważ tymczasem kobiety narobiły 
krzyku, wpadł do wagonu konduktor i za- 
stał nieszczęsnego pasiecznika w tej opła- 
kanej garderobie, w dodatku w najwyż- 
szym stopniu zdenerwowanego i wykonu- 
jącego niesamowite ruchy z powodu tną- 
cych go pszczół w dalszym ciągu. Konduk- 
tor zamknął co rychłej 'drzwi a na najbliż- 
szej stacji wezwal'pomocy policji i kraw- 
cą, aby mag dostarczy jJakiehś spodni. 


Uprzedził przytem wszystkich, że Ker- 
tasz ma źle w głowie i trzeba z nim 0- 
strożnie postępować. Gdy krawiec wszedł 
do wagonu, Kertasz, wściekły z powodu 
całej afery i utraty spodni, zaczął go wy- 
myślać, wobec czego skępowano go i we- 
zwano pomocy pogotowia. 

Nie pomogły wrzaski i wyjaśnienia . 
Kertesza, nałożono mu kaftan bezpieczeń- 
stwa i odstawiono do zakładu obłąkanych. 
Dopiero w ciągu trzech dni wyjaśniła się 
cała sprawa i wypuszczono go na wolność, 


Pociąg stoi na miejscu, 
ale my jedziemy 


. Wśród wielu cudów techniki i wiedzy, 
jakie znajdują się w przebogalym skupie- 
niu na Wystawie Paryskiej, na szczegól- 
ną uwagę zasługuje dworzec kolejowy, na 
którym dały sobie rendez-vous lokomoty- 
wy i pociągi wszystkich krajów świata, 
Na jednym z torów stoi pociąg francuski, 
t. zw. rapide (ekspres) złożony z wagonów 
pierwszej klasy. Wchodzimy do wagonu, 
zajmujemy miejsce w przedziale, przy 
oknie. W wagonie ciemno. Nagle błyska- 
ją światła. Przez okno wagonu ogląda- 
my przesuwające się szybko pejzaże Nor- 
mandii (pociąg pędzi z szybkością 100 
km). Płaszczyzna normandzka ustępuje 
miejsca górom Francji Centralnej, dalej 
widzimy przepiękną Sabaudię, mkniemy 
brzegiem Riviery, podziwiając błękit mo- 
rza, „Ściemnia się, wieczór zapada, tu i 
ówdzie mrugają światełka sygnałów kole- 
jowych, mijamy Orlean, Tours, zbliżamy 
Się ku przedmieściom Paryża. Stop. Po- 
dróż skończona.  Wciągu 20 minut obje- 
chaliśmy całą Francję nie ruszając się z 
miejsca. Kombinacja dowcipna przesu- 
wającej się szybko przed oknem wagonu 
dioramy łącznie z aparatami dzwiękowy- 
mi, stworzyły złudzenie podróży. Złudze- 
nie tak zresztą silne i jaskrawe, że gdy 
się wysiada z wagonu. szuka się mimowo- 
li walizki, która powinnaby spoczywać na 
Golce, P. W. 


